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D ziefi 1 Maja

Pod znakiem  ruchu masowego Abisynja— łupem Włochów
Zbójecki najazd faszystów kończy się triumfem

Nasze organizacje partyjne, 
zawodowe i oświatowe wyko
nały ze sprawnością imponują
cą wezwanie, by sprawozdania 
z przebiegu Święta Majowego 
zostały przesłane jaknajprędzej 
do rąk redakcji dzienników 
Polskiej Partji Socjalistycznej. 
Mamy już dzisiaj praw ie pełny 
obraz. Bez żadnei przesady 
można stwierdzić trzy fakty, 
które dotyczą tak  samo W ar
szawy, Krakowa, Łodzi, Lwo
wa, Śląska, Zagłębia Naftowe
go, Zagłębia Dąbrowskiego, jak 
i drobnych osad, miasteczek 
czy wsi. Wszędzie:

1) liczba strajkujących wzro
sła ogromnie w  porównaniu do 
lat poprzednich;

2) liczba uczestników zgro
madzeń i pochodów przekro
czyła wręcz niepomiernie licz
by z lat poprzednich;

3) dyscyplina i  karność orga
nizacyjna nie zawiodły nigdzie; 
ludzie, którzy poraź pierwszy 
w życiu szli pod naszemi sztan
darami, byli nie mniej lojalni 
wobec zarządzeń milicji i s tra
ży porządkowej, niż starzy, do
świadczeni towarzysze.

W dniu 1 Maja mogliśmy rzu
cić na stół kartę , któiej nie spo
sób ani „pobić", au: odtrącić. 
Polska rzeczywista zerwała je
dnym ruchem mglistą zasłonę 
pozorów i... „półoficjalnych" 
komunikatów agencji „Iskra"...

Tylko w W arszawie nie mo
gliśmy — z „powodów nieza
leżnych" —  pójść lazem z so
cjalistami żydowskimi. Niektó
re „czynniki" odczuwały pe
wien rodzaj nieomal paniki 
przed pogróżkami obozu „naro
dowego”. Gdzieindziej szliśmy 
razem. I dziesiątki tysięcy lu
dzi nie ujawniły w  żadnej for
mie rzekomo „powszechnych" 
nastrojów rodzimego naślado
wnictwa hitleryzmu To był ta
ki swoisty egzamin polskiej ro
botniczo - chłopskiej i praco
wniczej „ulicy". Ta nasza „uli
ca" ujawniła zarazem w ten 
sposób nie tylko zrozumienie 
dla idei braterstw a ludów, ale 

rfiehoki instynkt naństwowy.

Z n a m i e n n a
m an ifestacja

Według doniesień z Moskwy, 
wczoraj Stalin udzielił uroczystej 
audjeneji przedstawicielom so
wieckiego korpusu -ficerskiego, 
którzy brali udział w defiladzie w 
dniu 1 maja. W ooszernych sa
lach paiacu Kremlowskiego ze
brali sie oficerowie scwieccy róż
nych rodzajów bron1 W chwili, 
gdy Staiin w otoczeniu członków 
Hządu sowieckiego -Jawił się na 
Si»li, oficerowie zgotowali Stali
nowi burzliwą owację, poczem 
marszałek Woroszyłow wygłosił 
Przemówienie, w którem powitał 
Stalina jako wodza naród i ZSSR. 
^ozateni marszałek Woroszyłow 
Powitał również premjera sowiec
kiego Mołotowa, komisarza komu 
rikacji Kaganowicza oraz sekreta- 
rza generaln. Kominternu. Wkońcu 
marszałek Woroszyłow wzniósł >- 
krzyk „ura" za jednolity naród so
wiecki i jego wodza Stalina.

(ATE.).

Ten fakt posiada dziś wartość 
wyjątkowo dużą. Socjalizm pol
ski może liczyć ua szczerą 
współpracę socjalistycznych ru
chów niemieckiego, ukraińskie
go i żydowskiego w Rzeczypo
spolitej.

*.*
Jedną sprawę muszę poru

szyć osobno. Niektóre pisma 
„narodowe" użyły bardzo 
brzydkiego „chwytu polemicz
nego", — jeżeli wogóle można 
użyć tak  łagodnego wyrażenia 
— pisząc, że tłumy robotników 
warszawskich „wygrażały pię
ściami"... samolotom że krzy
czano: „precz z armją!" ’ t. p. 
Są to, oczywiście, bezczelne, o- 
brzydliwe kłamstwa. Socjalizm 
polski ma swoją wspaniałą kar
tę w dziejach walki o Niepodle
głość. Polski Świat Pracy uzna- 
je ochronę Niepodległości za 
naczelne zadanie pokolenia 
dzisiejszego i pokoleń nadcho
dzących. Problem tej ochrony— 
to problem faszyzmu. Płaszczy
zna stosunku do hitleryzmu jesł 
tutaj sprawdzianem Czas po
wiedzieć w yraźnie: walczymy 
przeciw faszyzmowi ś jako so
cjaliści, i jako niepodległościow
cy. Bronimy już teraz kraju 
przed vmilacją duchową" z

„Trzecią" Rzeszą. W tej walce 
mieści się nasza w.srność dla 
Ojczyzny. Bo umtyn y ocenić 
nbjektywną sytuację międzyna
rodową i niebezpieczeństwa, 
grożące Polsce naprawdę. Ucz
niowie Hitlera nie będą nas u- 
czyli patrjotyzmu tak  samo, 
jak nie uczyli go nas w r. 1914 
autorzy depesz wiemopoddari- 
czych do wielkiego księcia Mi
kołaja M ikołajewiczt

♦ *
Prasa nam obca przyznała 

naogół — po 1 Maia - -  fakt o- 
gromnego rozrostu r.aszvch sił. 
Parę pism skarżyło się na „mit" 
marksizmu. To jest nieporozu
mienie. Ma-ksizm nie jest „mi
tem". Marksizm jest twórczą i 
płodną naukową metodą myśle
nia i badań, nie żadnym dogma
tem.

Nasz „m it".— to dwie r z e 
czy:

1) plan przebudowy;
2) wartość takich pojęć,, jak 

wolność i godność człowieka, 
jak kultura.

Tych dwuch kategoryj' ludz
kich potrzeb nie wyrwie nikt z 
ludzkiej duszy.

My je reprezentujemy.
Dlatego „powracamy"...

M. NIEDZIAŁKOWSKI

U WRÓT ADDIS - ABEBY.
Korespondent Reutera donosi, 

iż marszałek Badoglio wraz z ca
łym sztabem dowodzi osobiście 
kolumną zmotoryzowaną, podąża 
Jącą do Addis-Abeby.

Spowodu wielkich trudności te
renowych, wiele samochodów cię 
żarowych zostało uszkodzonych. 
Na czele kolumny włoskiej posu
wają się Askarzy. Wojsko zaopa
trywane jest w żywność przez lot 
ników.

Przednie straże włoskie niezmo 
toryzowane znajdują się już u 
wrót Addis-Abeby. Nie wchodzą 
jednakże do miasta, czekając na 
kolumnę zmotoryzowaną, która 
minęła przełęcz Termaber, wal
cząc z wielkieml trudnościami. — 
Kolumnie towarzyszy 150 samolo
tów. Tylko część wojska zajmie 
miasto, ponieważ Badaglio zamie 
rza jednocześnie okupować całą 
okolicę.

STOLICA W  GRUZACH.
Addis Abeba została zamienio

na prawie doszczętnie w gruzy. 
Większość gmachów rządowych, 
m.in. pałac cesarza, urząd celny, 
urząd pocztowo - telegraficzny, 
stacja radjowa, kościoły i szkoły 
padły pastwą płomieni. Wczoraj 
po południu spadł w Addis Abe
bie ulewny deszcz, który przyczy

nił się do częściowego ugaszenia 
pożarów wzniecanych w calem 
mieście przez grupy żołnierzy. — 
Tłum obiegł wczoraj wieczorem 
poselstwo francuskie, w którem 
schroniło się 1500 osób, żądając 
wydania 16 Włochów, którzy w 
ostatnich walkach dostali się do 
niewoli abisyńskiej, a zostali 
przez cesarza przekazani dla o- 
chrony poselstwu francuskiemu. 
Z okien poselstwa wystawiono ka 
rabiny maszynowe. W poważnem 
niebezpieczeństwie znajduje się 
kilku obywateli francuskich, któ
rzy nie zdołali dostać się do poseł 
stwa i zabarykadowali się w gma 
chu dworca kolejowego.

Do burzliwych wystąpień dosz
ło również przed gmachem posel
stwa tureckiego. Tłum wdarł się 
na dziedziniec gmachu. Wobec 
tego poselstwo zwróciło się o po 
moc do posła angielskiego, który 
wysłał oddział wojsk indyjskich, 
przydzielonych do poselstwa Wiel 
kiej Brytanjl. Wojska indyjskie 
zdołały opróżnić dziedziniec, — 
przyczem kilku Abisyńczyków za
strzelono. Reszta personelu wraz 
z żonami i dziećmi schroniła się 
do poselstwa angielskiego.

DLACZEGO HA1LE SELASIE 
OPUŚCIŁ ABISYNJĘ.

Agencja Havasa w depeszy z

We Francji

Socjaliści u tw orzą  Rząd
Po miażdżącem zwycięstwie „Frontu Ludowego"

SKŁAD IZBY FRANCUSKIEJ. 
Według ostatnich danych staty

stycznych, ogłoszonych przez fran
cuskie ministerjum spr. wewn., wy
niki wyborów przedstawiają się w 
sposób następujący:

komuniści 73 mandaty (uzyskali 
62 nowe mandaty),

komuniści dysydenci 10 mand. 
(stracili 1 mand.),

socjaliści 146 mand. (zyskali 49 
m.)

Zjednoczenie Socjalistyczno - Re 
publikańskie 26 m. (strata 19 m.) 

socjaliści niezależni 9 (strata 12) 
radykali socjalni 115 (strata 43), 
radykali niezależni 31 (strata 34) 
republikanie lewicowi (prawica)

83 (strata 16), 
demokraci ludowi 23, 
republikanie ze związku republi

kańsko - demokratycznego 88 (zy
skali 12),

konserwatyści 11 (zyskali 5). 
Faszyści nie uzyskali ani jedne

go mandatu.
Brak jeszcze rezultatów, doty

czących 4 mandatów. 
ZWYCIĘSTWO LEWICY PRZE
SZŁO NAJŚMIELSZE OCZEKIWA

NIA.
Według Havasa, rozmiary zwy

cięstwa stronnictw lewicowych, 
przeszły najśmielsze przewidywa-

KTO WCHODZI W SKŁAD 
„FRONTU LUDOWEGO". 

Front Ludowy rozporządzać bę
dzie w izbie absolutną większoś
cią 375 głosów, które przypadają 
następującym partjom: Komuniści

73, Komuniści Niezależni 10, Socja 
liści (S. F. I. O.) 146, Unja Socja
listyczna (grupa Paul - Boncoura i 
Deata) 26 Socjaliści Niezależni 9, 
Radykali 115.

OPOZYCJA PRAWICOWA.
Opozycja prawicowa liczyć może 

na 238 głosów, na które złożą się 
następujące partje: Konserwatyści 
10, Demokraci Ludowi 23, Unja Ra 
dykalno-Demokratyczna (Federacja 
Republikańska) 90, Republikanie 
Lewicy 83, Republikanie Radykalni 
31 ; jeden bonapartysta.

Układ ten może ewentualnie ulec 
jeszcze nieznacznym zmianom, za
leżnie od ukonstytuowania się po
szczególnych ugrupowań politycz
nych, w każdym razie w przybliże
niu daje on obraz przyszłego roz
działu politycznego nowej Izby. 

NOWA SYTUACJA 
POLITYCZNA.

Przygniatające zwycięstwo „Fron 
tu Ludowego", a ściśle biorąc, par
tji socjalistycznej i komunistycznej
— stwierdza jednomyślnie francus
ka prasa — stawia Francję wobec 
nowej sytuacji politycznej. Według 
wyników głosowania — komuniści
— gros swoich głosów zdobyli w 
okręgu paryskim. W departamencie 
Sekwany na 60 deputowanych ko
muniści zdobyli 34 mandaty. Po- 
zatem poważną ilość głosów uzy
skali w robotniczych okręgach de
partamentów północnych.

Socjaliści (S. F. I. O.) t zadowo
leniem podkreślają przedewszyst- 
kieni, że zdołali całkowicie powe
tować i to nawet z dużą nawiązką,

straty, jakie poniosła partja przez 
secesję swego czasu grupy t. zw. 
neosocjalistów (w ilości około 30 
deputowanych). Przywódcy tej gru 
py, jak Deat, Lafont, Montagnon, 
w obecnych wyborach przepadli.

SOCJALIŚCI NATOMIAST STA
LI SIĘ NAJSILNIEJSZEM STRON
NICTWEM W PARLAMENCIE.

Francja opowiedziała się za par- 
tją socjalistyczną — oświadcza 
tryumfalnie „Le Populaire". Repu
blika chce Rządu, któryby złamał 
oligarchję iinansów i przemysłu, i 
rozpoczął walkę z kryzysem i bez
robociem.

SOCJALIŚCI PRZYJMUJĄ MAN
DAT, KTÓRYM ZOSTALI OBDA
RZENI.

Komunistyczna „Humanite" za
strzega się przeciwko sianiu jakiej 
kolwiek paniki i oświadcza, że na- 
czelnem zagadnieniem dnia jest 
przygotowanie się do spokojnej rea 
llzacji haseł programu „Frontu Lu
dowego". „Front Ludowy" — o- 
świadcza dziennik — zamierza u- 
żyć swoich sił po to, aby spełnić 
zobowiązania, zaciągnięte wobec 
kraju.

OSŁABIENIE RADYKAŁÓW.
Radykali — oświadcza „Matin" 

— wychodzą z tego głosowania nie 
tylko osłabieni liczebnie, lecz i ze 
zmniejszonym autorytetem. Poraź 
pierwszy od 40 lat partja radykalna 
przestaje być najliczniejszem stron 
nictwem w parlamencie francus
kim.

Organ b. premjera Daladier 
„Oeuvre‘‘ (radykalny dziennik) 
podkreśla, że w obecnej chwili w

rękach partji socjalistycznej spo
czywa odpowiedzialność za dal
szy rozwój wypadków politycz
nych.

PESYMIZM PRAWICY.
Prasa prawicowa ocenia sytua

cję pesymistycznie... z jej punktu 
widzenia. Bałby w „Le Jour" u- 
waża, że wynik ostatniego głoso
wania jest niezmiernie niebezpie
czny dla całego systemu dotych
czasowego we Francji.

KLĘSKA FASZYSTÓW.
Cała prasa paryska podkreśla, 

że zwyciężonym jest przedewszy- 
stkiem przewodniczący faszystów 
skiego „Croix de Feu", płk. de la 
Rocque, którego stronnictwo zo
stało poprostu zmiażdżone. 
AWANTURY REAKCJI SPOWO

DOWAŁY ZWYCIĘSTWO 
LEWICY.

„La Victoire" (organ prawicy) 
uważa, iż do zwycięstwa lewicy 
w znacznym stopniu przyczynił 
się dzień 6 lutego 1934 roku, kie
dy klasa robotnicza mogła przy
puszczać, iż Republice zagraża 
reakcja. „Płacimy za błędy mobi- 
lizacyj Croix de Feu, które prze
raziły masy ludowe. Należy zmie 
nić metody, przyjmując program, 
który pod względem politycznym 
i gospodarczym będzie mógł 
przyciągnąć niezadowolone masy 
nie odpychając ich ku skrajnej le
wicy". **

Ocene rezultatu niedzielnych 
wyborów francuskich dajemy na 
str. 3.

Dżibuti w następujący sposób tłu 
maczy wyjazd cesarza:

Haile Selassie opuścił Abisynję, 
rozumiejąc, iż wszystko jest stra
cone. Po porażce w prowincji Ti 
gre, a przedewszystkiem po zaję
ciu przez Włochów Dessie, do 
czego przyczyniła się rewolta ple 
mienia Raia Galla w prowincji 
Wollo, cesarz przypuszczał jesz
cze, iż uda mu się zagrodzić dro
gę Włochom, maszerującym na 
Addis-Abebę. Z frontu do Addis- 
Abeby napływali jednakże żołnie
rze zmęczeni, rozczarowani, w 
łachmanach, częstokroć pozbawię 
ni już broni, żebrząc o chleb na 
ulicach. Cesarz spotkał się z tak 
wielkiemi trudnościami, nie mo
gąc zebrać dość poważnej grupy 
wojska, mogącej przeciwstawić 
się Włochom, iż postanowił zrezy 
gnować z oporu i powrócić do sto 
licy. W prowincji Salale, położo
nej na północ od Addis-Abeby — 
kilkakrotnie spotkano go strzała
mi. Po powrocie do Addis-Abeby 
cesarz zrozumiał, iż sytuacja jest 
bardzo poważna i postanowił wy 
siać swą rodzinę do Dżibuti. Gro 
zlło mu jednakże wielkie niebez
pieczeństwo bez żadnej korzyści 
dla kraju. Skłoniło go to do opusz 
czenia Abisynji.

Kiedy pociąg cesarza mijał sta
cję Aisza, żegnało go na dworcu 
prezentując broń 50 gwardzistów 
w łachmanach, ze łzami w oczach 
Gwardziści ci poszli połączyć się 
z armją Rasa Nasibu.

DALSZE LOSY CESARZA 
ABISYNJI.

Agencja Reutera donosi, że Ne
gus przed swoim odjazdem ze sto
licy zwrócił się do posła brytyjskie 
go w Addis-Abebie z prośbą o 
przewiezienie do z Dżibuti na bry
tyjskim okręcie wojennym. Rząd 
brytyjski jeszcze nie zdecydował 
czy prośbę tę uwzględni, lecz dwa 
kontrtorpedowce „Decoy" i „Dain- 
ty“ wyruszyły z Adenu i znajdują 
się obecnie w drodze do Dżibuti.

Cesarz zakomunikował ministro
wi brytyjskiemu w Addis - Abebie, 
że „złożył swą władzę w ręce Rzą
du"/ Nie jest to rozumiane, jako 
równoznaczne z formalną abdyka
cją, ale wskazuje, że Negus prze
stał być głową państwa abisyńskie 
go.

NEGUS GOŚCIEM FRANCJI.
Ambasador francuski w Londy

nie powiadomił min. Edena, że 
Rząd francuski przyjmie cesarza 
Abisynji z pełnemi honorami woj- 
skowemi, zastrzegając jednak, aby 
w czasie pobytu na terytorjum fratt 
cuskiem nie kierował operacjami 
wojennemi. Min. Eden oświadczyć 
miał, że Rząd brytyjski gotów jest 
oddać okręt brytyjski do dyspozy
cji Negusa.
NADZWYCZAJNE POSIEDZENIE

GABINETU ANGIELSKIEGO
Nadzwyczajne posiedzenie gabi

netu angielskiego poświęcone by
ło, jakoby przedewszystkiem sytu
acji w Abisynji.

NOWE KRĄŻOWNIKI ANGIEL
SKIE NA MORZU ŚRÓDZIEMNEM 

W najbliższym czasie, na Morze 
śródziemne odpłynąć ma flotylla, 
złożona z 8 kontrtorpedowców, któ 
ra oddana będzie do dyspozycji do 
wódcy floty śródziemnomorskiej. 
Flotylla ta należy do składu t. zw. 
„Home Fleet".



str. 2

Polityczni więźniowie W  Egipcie P rze g lą d  p rasy

w  N ie m c z e c h
Berliński korespondent „Neue 

Ztircher Zeitung" zamieszcza cie
kawe dane, dotyczące liczebności 
więźniów politycznych w  Prusach.

W  roku 1935 w pruskich wię
zieniach siedziało 199.000 więź
niów , gdy w roku 1932 było po 
'w ięzieniach pruskich tylko 37.000 
osób. Najwięcej przestępców do
sta rcza ją  obecnie więzieniom dro
bne przekroczenia, za które kara 
nie przewyższa 6 mieś.

Za liberalnej ery, t .  j.  przed 
przyjściem Hitlera, kary za tego 
rodzaju  przestępstwa ulegały za
wieszeniu, obecnie zaś sądy pru
sk ie  nie stosują zawieszenia.

N a  109.000 więźniów w 1935 
przypadało na politycznych 30.000 
czyli wszystkiego o 7000 mniej, 
łiiż wynosił cały ;.kontyngent“ 
więźniów w 1932 roku. W  Berli
nie polityczni więźniowie stano
w ią 50% całej liczby odsiadują
cych kaiy. Więzienia są  do tego 
stopnia przepełnione, że zaszła 
konieczność lokowania w  więzie
niach, które dawno zostały uzna
ne za nienadające się na ten cel.

Cyfry powyższe dc tyczą wyłą
cznie więźniów skazanych wyro
kami sądowemi, a nie obejm ują 
vca le  aresztantów, będących pod 
śledztwem, ani przebywających w 
obozach koncentracyh ych oraz w 
areszcie ochronnym.

antyhitlerowski w  innych prowin
cjach Niemiec je s t silniejszy, ani
żeli w Prusach, a  tern samem i li
czba aresztowanych jest tam  z pe
wnością większa, to można wy
tworzyć sobie pojęcie o olbrzymiej 
liczbie więźniów politycznych w 
Niemczech Hitlera.

W edług danych, jakie o trzymano 
z Egiptu, W afdyści otrzymali 80— 
85 proc, wszystkich m andatów do 
Izby Deputowanych. Z  Aleksandrii 
przeszli sami W afdyści.

W ybory do senatu odbędą się 7 
maja. Nowy parlam ent złoży przy
sięgę 8 maja, zaś następnego dnia

zostanie otw arta  koperta, zawie
rająca nominację członków rady re 
gencyjnej, co do czego pomiędzy 
wszystkiemi partjam i nastąpiło po
rozumienie. Jak wiadomo, P arla 
ment może zatw ierdzić Regentów 
lub też w ybrać w łasnych Regen
tów.

Po 1 M a ja

Jeśli wziąć pod uwagę, że ruch

W  A u s tr j i

Hitleryzm niemiecki szturmuje
W ie d e ń  „ a u s tr o -fa sz y z m u "
Sensacyjne rewelacje nielegalnej prasy socjalistycznej

Biuletyny nielegalnej partji so
cjalistycznej w  Austrji alarm ują o- 
pinję publiczną informacjami o kry 
tycznej sytuacji republiki austrjac- 
kiej i o planach hitlerowskich na 
najbliższą przyszłość.

Kierownicy partji hitlerowskiej 
—  brzmią informacje socjalistycz
ne — liczą się z upadkiem gabine
tu  Schuschnigg -  Starhem berg w 
niedalekim czasie. Po ustąpieniu 
tego gabinetu dojdzie do władzy 
Rząd „przejściowy" a  w  czasie je
go urzędowania zagadnienie „An- 
schlussu" przybierze zupełnie no
w e formy. Generał Jansa, powoła
ny niedawno na szefa sztabu armji

Liga Narodów i je j urzędnicy

austrjackiej, pozostaje podobno w 
zaufanych stosunkach ze sztabem 
niemieckim. Aż do końca 1934 r. 
był gen. Jansa attachć wojskowym 
republiki austrjackiej w  Berlinie i 
naw et w  okresie największego na
prężenia stosunków między Niem
cami a  Austrją pozostaw ał w  sto
licy Rzeszy, utrzym ując kontakty 
naw iązane w  czasie swego urzędo
wania.

Bieg w ypadków  w  Austrji, ocze
kiwany przez koła hitlerowskie w 
W iedniu i  w  Berlinie, m a mieć 
przebieg następujący:

Grupa generałów, stojąca na 
czele owej arm ji austrjackiej, za
żąda od kanclerza Schuschnigga 
podania się do dymisji. Do władzy 
dojdzie Rząd wojskowych, który, 
nawiąże „bratanie się" wojskowe 
między Wiedniem i Berlinem oraz

zarządzi wybory do austrjackiego 
parlam entu. W ybory te  przyniosą 
zwycięstwo partji hitlerowskiej, 
która następnie zaproponuje Hitle 
rowi stanowiska prezydenta Au
strji.

W edług przeświadczenia hitle
rowców położenie obecnego Rzą
du austrjackiego jest mniej więcej 
takie same, jak gabinetu kancle
rza Bruninga w Niemczech w  r. 
1932 przed dojściem do władzy von 
Pappena. Jaki był dalszy rozwój 
wypadków w  Niemczech wszyscy 
mamy to  świeżo w  pamięci.

Kolportowane w  W iedniu i na 
prowincji biuletyny socjalistyczne, 
demaskujące plany hitlerowskie w 
stosunku do Austrji, wywołują 
wśród ogółu ludności ogromne 
wrażenie. (PRESS.)

W w ielkich dziennikach Genewy, 
P a ry ż a  i Londynu ukazało się n ie
daw no ogłoszenie o poszukiw aniu u- 
raędników , tłum aczów , redaktorów  i 
t. p. z  dyplom am i uniw ersyteckiem i 
ze znajom ością języków . M inim alna 
p e n s ja  12.000 f ranków  rocznie, —  
m aksym alna  21.000. O fe rty  kierow ać 
do B iu ra  L ig i N arodów  w  Genewie.

Ogłoszenie to  dotyczy przedew szy 
stk iem  tłum aczów , k tó re  to  s tanow i
sko w  Indze  N arodów  w ym aga n ie
codziennych zdolności. T ak i tłum acz 
m usi jednocześnie stenografow ać i 
ta k  tłum aczyć, by  po ukończeniu 
przem ów ienia przez mówcę, mogła 
ona j u t  iść do druku . Ponadto , by 
orjen tow ać  się w różnyeb zagadnie
n iach  poruszanych n a  konferencjach  
L fgr N arodów , m usi ta k i tłum acz 
posiadać  w szechstronne w ykształce
n ie  N a  całym  świecie je s t ty lko  15 
osób, k tó re  um ie ją  ta k  b iegle tlum a 
ezyć i  stenografow ać. Ośmiu spo
śród nich  p racu je  w  Lidze N aro 
dów. dw uch p rac u je  w T rybunale  
Rozjemczym w H adze, po jednym  
tak im  tłum aczu m a ją  m in is te rja  
spraw  zagranicznych w Paryżu . 
Londynie. B rukseli. Berlinie  i  Rzy
mie.

Z nalezienie tak iego  specja listy  
je s t  bardzo tru d n e , a  gdy  swego cza 
su zaw akow ało w B iurze  L igi N aro-

1 Maja w  Argei
Obchód 1 maja minął w Argen

tynie spokojnie. W  pochodzie w  
Buenos Aires wzięło udział około 
209.000 ludzi. Porządek został za 
kłócony tylko w  jednem miejscu, 
gdzie policja rozpędziła 200 demon 
strantów , usiłujących podpalić tram 
waj. W  mieście Bcnalegh podpalo-

Zatrzym ywanie
na odległość

„Echo de Paris" donosi za nie
miecką prasą emigracyjną, iż w 
Turyngji w  okolicy Altenbergu 
dokonane zostały z pomyślnym re 
zultatem doświadczenia polegają
ce na zatrzymywaniu motorów sa-

dów stanow isko tak iego  im prow izu
jącego  tłum acza , to  trw a ło  półtora 
roku, zanim  znalazł się goflny za
stępca.

N a  tab licy  wywieszonej w  w esty
bulu Lig? N arodów  często w idać 
czerwony p la k a t, n a  k tó rym  można 
wyczytać, że poszukiw ani są  specja
liści od o p ju n  1 ub  rzeczoznawcy 
od sp raw  budżetow ych albo też  ek
sperci od polityki św iatow ej i  t .  p.

N a  niższe stanow iska  zawsze je s t 
m nóstwo reflek tan tów  ? kandydat 
lub  kandydatka  m usi poddać się eg- 
zaminowi z języków , z przedm iotu, 
w  którego  zakresie  zam ierza  praco
wać, oraz  z in teligencji.

Gdy w szakże chodzi o u rzędnika 
n a  wyższe stanow isko, to  odbywa 
się ogólna konferencja  przewodni
czących poszczególnych w ydziałów  i 
sekcji z  udziałem  kandydata , k tóry  
zasypyw any je s t pytan iam i.

Musi on n a  w szystkie p y ta n ia  dać 
szybkie odpowiedzi, dowodzące jego 
szybkiej o rjen tac jż  i  w szechstronnej 
znajomości rzeczy.

B iuro L ig i N arodów  sprow adza 
często 20 —  30 kandydatów  n a  w a 
kujące stanow isko, angażuje  z a ś je -  
inego, na jw yże j dwuch.

W szyscy pozostali kandydaci o- 
trzy m u ją  zw rot kosztów podróży i 
c trzym ania .

no w agon kolejowy. W  mieście 
Mendora podczas pochodu w y
wieszono nad  sklepem niemieckim 
sztandar ze swastyką. Z pochodu 
obrzucano sklep kamieniami. Sztan 
dar został usunięty na żądanie po 
licji. (PA T).

motorów

Reallzac a planów japońskich
Powstanie bloku państw pod eg:dą Japonji

Z Tokio donoszą, że prace nad 
realizacją bloku państw : Japonji, 
Mandżurji 1 Chin Północnych po
stępują naprzód. Inicjatywa w  tym 
kierunku powzięta została przez 
„autonomiczny Rząd wschodniego 
Hebei"*. Delegacja Rządu przybyła 
do Czanczun, gdzie prowadzi ukła 
dy w  sprawie utworzenia ścisłego 
porozumienia chińsko -  japońsko- 
mandżurskiego. Po omówieniu pro 
jektu z przedstawicielami Rządu 
mandżurskiego, którzy odnoszą się 
jaknajprzychylniej do inicjatywy 
„autonomicznego Rządu wschod
niego Hebei", delegacja chińska 
uda się do Tokio. Na czele dele
gacji w schodniego Hebei stoi Czży- 
Tsun-M u, dyplomata znany ze 
swych żywych sympatyj dla Japo
nji. Również szef Rządu wschodnie 
go Hebei, gen. In-Dżu-Gen cieszy 
się dużemi względami w  kołach 
japońskich. Generał otrzymał wyk

ształcenie w  Japonji i żonaty jest 
z Japonką.

•  •
Z Szanghaju donoszą: W  zw ią

zku z ekspansją japońską w  Chi
nach należy się liczyć z możliwoś
cią otw artego konfliktu gospodar
czego pomiędzy Japonją a Wielką 
Brytanją i jej dominjami. P rasa ja 
pońska uw aża wybuch wojny cel
nej pomiędzy Austrałją a Japonją 
za nieunikniony. Rząd australijski 
wprow adza na  tow ary japońskie 
cła prohibicyjne, dochodzące do 
75£ cen tow arów . Rząd japoński 
nie może jednakże zrezygnować z 
przywozu wełny australijskiej. Eks 
pert finansowy Rządu brytyjskiego 
w  Chinach sir Frederick Leith Ross 
oświadczył, że Anglja śledzi uw a
żnie przebieg penetracji japońskiej 
w  Chinach i że obecnie nie widzi 
możliwości zaw arcia  jakiejkolwiek 
umowy gospodarczej pomiędzy An 
glją a Japonją. (ATE).

Otwarcie Parlam entu w  Japonji
Cesarz japoński dokonał wczoraj 

otw arcia sesji nowego parlamentu. 
Dzielnica, w ~ której znajduje się 
gmach parlam entu otoczona była 
kordonami policji i wojska. Poraź 
pierwszy w  dziejach Japonji orę
dzie cesarskie om awia szereg wy

padków politycznych. Cesarz w y
raża sw e ubolewanie i smutek spo 
wodu wypadków, jakie wydarzyły 
się w  lutym b. r. i w zyw a naród ja  
poński do zgodnej w spółpracy dla 
dobra całego kraju. (PA T).

W idząc w zrastającą radykali- 
zację mas, która spędza sen z po
wiek panów ze Stronnictwa Naro
dowego i rozwiewa złudzenia o 
zdobyciu władzy przez „narodow
ców" — „W arszaw ski Dziert.ik 
Narodowy" usiłuje się odżegsać 
od prawicowych tendencyi. W  po
lemice ;• „Czasem" pisze:

„N acjonalizm  n ie  je s t  a n i p ra 
w icą, a n i lew icą, zarów no w  ce
lach  swych, ja k  i  w  m etodach —  
(n te  w yklucza bow iem  zasadniczo 
i m etody rew olucyjnej). Pod pew 
nym i w zględam i m ożnaby go n a 
zwać „p raw icą", gdyż zachowuje 
podstaw y dotychczasow ej cywili
zac ji (re lig ję , rodzinę, własność, 
w olność), a le  w  innych  dziedzi
nach  —  gospodarczej, politycznej 
—  je s t  ruchem  raczej „lewico
w ym ", gdyż postu lu je  daleko id ą 
ce refo rm y  i  sta w ia  nowe, o ryg i
na lne  koncepcje".
Oczywiście, endeck'/ pseudo- 

„radykalne" hasła  gospodarcze są 
niczem innem, jak  orzynętą dla 
naiwnych. Hitleryzm i faszyzm 
włoski zanim doszły do władzy, 
celem zjednania sobie mas posłu
giwały się tak  samo lewicową fra - 
zeologją. Jednak treść społeczna 
ich rządów nie wymaga żadnych 
komentarzy. Ale endecy przyzna
jący się do stosowania metod re
wolucyjnych", a innym wymyśla
jący od wywrotowców, — to też 
widowisko, któremu trudno dać 
nazwisko.

* ••
W spomniany artykuł „Czasu", z 

którym polemizuje „Dziennik W ar
szawski", zajm uje się zagadnie
niem tworzących się dwóch fron 
tów lewicowego i nacjonalrstycz 
nego.

„Czas" stw ierdza wzmocnienie 
wpływów łewicy, któr?. przystępu
je  do bezpośrednie: realizacji 
swych celów:

„Rew olucja p rzesta ła  być m i
tem , s ta ła  się rzeczywistością. —  
P rzew rót socjalny  w m yśl w ska
zań  M arksa  n ie  je s t  ju ż  tylko 
symbolem, s ta ł s ię  celem, do k tó
rego  rew olucyjna  lew ica w yraźnie 
dąży".

A potem „Czas" nawołuje do 
konsolidacji sfer „umiarkowa
nych".

„Żywioły um iarkow ane s taną  
w ięc w  Polsce ju ż  w  niedługim  
czasie w  obliczu dwóch w yraźnie 
zarysow anych fron tów  rew olucyj
nych: socjalnego, k tó ry  ta k  do
brze  ja k  istn ie je , i  narodowego—  
k tó ry  je s t in  s ta tu  nascendi. To 
trzeba  sobie ja sn o  uśw iadomić. — 
Oba te  ośrodki- będą między sobą 
staczały z a ż a r tą  w alkę, a le  Jedno
cześnie oba będą bić w zasady u- 
m iarkow anego prog ram u  zarówno 
politycznego ja k  społecznego i go
spodarczego. Oba w ykażą  w  w al
ce, k tó ra  się zapow iada dużą bez 
względność, dużą energ ję  1 duży 
zapał. S ą  to  cechy każdego ruchu 
rew olucyjnego. N ie pocieszajmy 
się tern, że oba te  rew olucyjne 
skrzydła p rzedstaw iają  się na ra -

zże pod w zględem organizacyjnym  
bardzo słabo, że społeczeństwo je st 
w  sw ej większości um iarkow ane. 
T akie u sypian ie  sw ej czujności 
ze s tro n y  żywiołów um iarkow a
nych byłoby samobójcze. Każdy 
ruch  rew olucyjny  posiada  dużą 
prężność organ izacy jną . M ały  —  

lecz spraw nie  dz ia ła jący  a p a r a t  po
t r a f i  przezwyciężyć opó r b ie rne j i 
n iezorganiżow anej m asy . Żywio
ły  um iarkow ane m uszą  się mieć 
n a  baczności. M uszą sobie zdać 
spraw ę, jak ich  zasad  chcą bronić

1 w  ja k i sposób1'.
• •♦

„Głos N arodu" też je s t zaniepo
kojony wzrostem wpiywów socja
listycznych. Chciałby zwalczyć w 
jak iś sposób socjalizm, zlikwido
wać, ale przyznaje, że dziś trudno 
jest coś socjalizmowi przeciwsta
wić:

„Z likw iduje go jed n ak  dopiero 
ta k i ru ch , k tó ry  p o tra f i w ytw o
rzyć w łasny  „m it"  rów nie pocią
g a jący  d la  m as, ja k  socjalizm , a- 
le  sz lachetniejszy i  ba rdz ie j rea li 
styczny, n iż  socjalizm , w zględnie 
komunizm. „ M it" , do k tó rego  lu 
dzie m ogliby tęskn ić , i  z a  k tó ry  
gotow i byliby walczyć...

N iem a dziś w  świecie takiego 
ruchu . N ie  je s t  n im  a n i hitleryzm  
an i faszyzm , choć każdy  z  n ich  m a 
sw ój „m it"  i  choć każdy z nich 
w ytw arza  w  społeczeństw ach im 
ponujący  ruch . Pożytek z tych  r u 
chów je s t  ty lko  te n , że w reszcie 
uśw iadom iły ludziom  tę  p raw dę, 
iż  m asow y ruchu  m ogą stworzyć 
także  inne , poza socjalizm em, kie 
runki. A le socjalizm u one n ie  u - 
suną  z duszy m as. M ogą go tylko 
n a  drodze rep resy j usunąć  p rze 
mocą z ż y d a  publicznego. A te  
przecież różn ica!"

*•

ż e  socjalizm jest siłą, stwier
dza to „N asz P rzegląd", pisząe o 
pochodzie 1-szomajowym w  stoli
cy:

„D la  P P S  przeznaczono plac 
ituż koło kom endy m iasta . W yda
w ało się, że n a  p lacu  M arszałka 
Piłsudskiego będzie p rzestronnie, 
że organ izacje , k tó re  m ia ły  demon 
strow ać pod sz tandaram i P P S  zaj 
m ą  najw yżej 1/s  placu , k tó ry  je st 
w iększy znacznie od P lacu  T ea
tralnego .

S ta ła  s ię  jed n ak  rzecz niespo
dziew ana. N igdy  za  czasów sa n a 
c ji, gdy n a  p lac  te n  w prow adza
no urzędników  do różnych pocho
dów, gdy p rezydent m ia s ta  skła
n ia ł swoich urzędników , do wzdę
cia udziału w m an ifestac jach , nie 
było ta m  ta k  ro jno . Pochody 
pierw szom ajow e n ie  m ogły zmie
ścić się n a  placu. T rzeba  było za
ją ć  sąsiednie ulice, by  móc m ane
w row ać m asam i.

Od roku 1924-go n ie  w yległo 
ty le  dem onstran tów  n a  ulicę, by 
dem onstrow ać w  dn iu  1-go m a ja . 
Panow ał n a s tró j ferm en tac ji, pro 
te stu , zniecierpliw ienia".

S-EK.

Na froncie strajkowym
Proces o porwanie Jscoba

Zmiany w „Lewarze"
Spowodu zamiany pisma na dwu 

tygodnik i ogólnej reorganizacji, 
najbliższy numer „Lewara" ukaże 
się w  dniu 15 m aja pod redakcją 
Komitetu: St. R. Dobrowolski, B. 
Dudziński, Em. Schurer, Fr. Siedle 
cki, Elżb. Szemplińska i Jan W y
ka.

Adres Redakcji i Administracji: 
W arszaw a, Chmielna 59, m. 2, teł. 
6.30.92.

mochodowych na odległości. Od
powiednie aparaty  połączono z 
prądem o Wysokiem napięciu, — 
dzięki czemu udało się zatrzymać 
motory na  odległości 300 do 400 
m. Dziennik twierdzi, iż tego ro
dzaju oddziaływanie na odległość 
możliwe jest w  bezpośredniej b li
skości bardzo potężnego źródła e- 
nergji elektrycznej. Można się je
dnak przeciw  temu zabezpieczyć 
drogą opancerzenia silnika. Zda
niem „Echo de Paris", wynalazek 
taki nie mógł by  mieć zbyt w iel
kiego zastosow ania przeciw sa
molotom, ponieważ przy dużej 
szybkości aparatów , łatwo znaj
dą się one poza zasięgiem działa
nia źródła promieniotwórczego.

W  Bazylei rozpoczął się proces 
dziennikarza W esem ana, oskarżo
nego o porwanie i uprowadzenie 
siłą na terytorjum  niemieckie dzień 
nikarza Berthołda Jacoba, który 
po przywiezieniu go do Niemiec zo
sta ł internowany w  obozie koncen 
tracyjnym. Jak wiadomo, naskutek

interwencji w ładz szwajcarskich 
Jacoba wypuszczono na wolność 
17 września r. ub. W eseman po u- 
prowadzeniu powrócił do Lokarno, 
gdzie został aresztow any 20 m ar
ca r. ub. i od tego czasu przebywa 
w więzieniu w  Bazylei. (PAT)

O f i a r y
dla rodzin po poległych robotnikach w Krakowie
Lwowie I Częstochowie

Zebrane n a walnem zebraniu Zw. 
Zaw. Literatów, Oddział W arszaw 
ski, przez p. W andę W asilewską 
na  listę Ligi Obrony P raw  Czło
w ieka 1 Obywatela zł. 135.30.

Koło M ałorolnych wsi Budy Iło- 
wskie zł. 4.43.

J. M achay w  Baranowiczach zł. 
13;75.

Grupa sympatyków ruchu prole- 
tarjackiego w  Kaliszu zł. 5  — ze
brane p izez Kubę z W arszawy.

Pracownicy „Społem" Zw. Spół- 
dzzielni Spoż. Rz. P . zł. 106.

w  R r a fc o w ie
W  firmie „Elektron" ukończył 

się strajk  okupacyjny. O w arun
kach podpisanej umowy napisze- 
my.

W firmie błałoskórniczej „Frel- 
lich", w  firmach metalowych „Bo 
sco", Bauminger, „Herkules" — 
trw a strajk  okupacyjny.

Od dłuższego czasu trw ał w 
Krakowie strajk  piaskarzy.

Długie pertraktacje nie dały ża
dnego wyniku, z uw agi na to,— 
że kilku przedsiębiorców nie 
chciało podpisać umowy zbioro
wej.

Szczególnie oporny był przed 
siębiorca Maślicki, który już w

Pokwitowania
Na cele Ligi Obrony P raw  Człowie

ka  i O bywatela.

H. Ż. zł. 20.

ubiegłych łatach zaw sze bruździł 
w  czasie zatargów  w  piaskarst- 
wie.

W  dniu w czorajszym piaskarze 
udali się do Maśnickiego, wypro 
wadzili go stam tąd i poprosili, by 
udał się z nimi do Inspektora Pra 
cy.

Przedsiębiorca w  Inspektoracie 
zgodził się na podpisanie umowy 
zbiorowej.

Dopiero w  ten sposób zlikwido 
wano stra jk  piaskarzy.

„B ia li"  w  A fryce
W Afryce żyje tylko 3.5 mili- 

Europejczyków. Z tego 2 miljony 
w  południowo -  afrykańskiej Unji, 
1.200.000 w  M arokko, Algierze i 
Tunisie, w  pozostałych krajach 
350.000.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo



Str. 3

Zwycięstwo lewicy we Francji
Już pierwsze głosowanie z 26 

kwietnia przyniosło lewicy zwy 
ciestwo, wyrażone w liczbie gło 
ów- Stronnictwa Frontu Ludo

wego otrzymały 5Y2 miljona gło 
stronnictwa prawicy zaś 

tylko ok. 4.300.000 głosów, przy 
czeon nie wszystkie te głosy są 
faszystowskie. Faszyzm tedy po
niósł klęskę, bardzo znaczna waę 
kszość wyborców opowiedziała 
śę przeciw faszyzmowi, a za 
Frontem Ludowym. .Warto przy 
te© dodać, że już od 1924 r. pra
wica znajduje się w mniejszości.

Pierwsze to zwycięstwo nale
gało utrwalić w mandatach. I o- 
to wybory ściślejsze z 3-go maja 
utrwaliły je w sposób ponad 
wszclkie spodziewanie przychyl 
ny dla lewicy. Stronnictwa Fron
tu Ludowego zdobyły, jak do
tąd 366 mandatów na ogólną li
czbę 618, na prawicę przypada 
252 mandaty, lewica ma tedy 
większość 114 mandatów.

Wiadomo było zgóry, że Front 
Ludowy uzyska większość, nie 
oczekiwano wszakże tak znacz
nej większości, A wśród stron
nictw Frontu znowu stronnictwa 
robotnicze zdobyły znaczną prze 
wagę nad radykałami, stronnic
twem małomieszczańskiem. Naj 
większe zwycięstwo odnieśli ko
muniści, którzy więcej niż pod
woili liczbę swoich głosów, a u-1 
siedmiokrotnili liczbę manda
tów. Ale i socjaliści, mimo roz
łamu i odejścia t. zw. neo-socja- 
listów, zachowali poprzednią li
czbę głosów, liczba zaś ich man 
datów wzrosła o  14 w porówna
niu ze stanem z przed rozłamu, 
a o 48 mandatów — po rozłamie. 
0  ile wynik wyborów oznacza 
naogół wyraźne przesunięcie na 
lewo, o tyle w obozie lewicy ma 
my znowu wydatne przesunięcie 
na korzyść partyj robotniczych.

Socjaliści ze swymi 145 man
datami stanowią poraź pierwszy 
najliczniejszą frakcję w Izbie De 
putowanych.

Tak wielkie zwycięstwo Fron
tu Ludowego powinno mu za 
wnić większość w Izibie nai 
w razie odejścia od niego p< 
nej części radykałów, W tym . 
padku powstałaby sytuacja cał
kiem nowa. Front Ludowy, opar
ty o trwałą większość w Izbie, 
i przytłaczającą większość robo
tniczą w łonie własnem, mógłby 
sprawnie i skutecznie wcielać w 
życie swój program, który wo
bec ustąpienia elementów umiar 
kowanych z partji radykalnej, 
mógłby ulec radykalizacji w du
chu programu socjalistycznego. 
Oby tylko dyscyplina i zwartość, 
jaką wykazał Front Ludowy do
tąd, nie rozluźniła się, ale niema 
powodów — przynajmniej nara
zie — do obaw, uczestnicy Fron
tu rozumieją bowiem doskona
le, że tylko solidarnością wysił
ku dokonają wielkiego dzieła, ja 
kie ich czeka i za które biorą na 
siebie odpowiedzialność po zwy 
cięstwie wyborczem.

Już teraz można powiedzieć, 
że w wyniku wyborów obecny 
rząd Sarraufa będzie musiał us
tąpić, a miejsce jego zajmie rząd 
z udziałem socjalistów i zapew
ne także komunistów.

Rzecz jasna, że zwycięstwo 
Frontu Ludowego jest dopiero 
początkiem walk, nowych walk, 
czekających Francję. Poucza 
nas o Lem już choćby przykład 
Hiszpanji, a przecież we Francji 
walka klasowa jest bardziej zao
gniona, a środki materjalne, ja- 
kiemi rozporządza prawica, są 
potężniejsze niż w Hiszpanji. Ale 
Front Ludowy, mając władzę w 
ręku, mając za sobą zdiecydowa- 
ną wolę znacznej większości kra 
Pj, będzie mógł skuteczniej bro- 

interesów i praw mas pra
żących, będzie mógł przede- 
Wszystkiem rozpocząć dzieło 
Przebudowy społecznej, chociaż- 
“I * '  skromnych narazie rozmia 
^on,^zakreślonych w programie

^Zwycięstwo lewicy winno 
^płynąć na zmianę polityki za
granicznej Francji, ale czy nie 
Przyszło ząpóźno, jeśli chodzi o 
** Abisynji, to się dopiero po-

każe.
Zwycięstwo lewicy, a zwłi— 

°?a Partyj robotniczych, po zwy
ęstwaoh w Hiszpanji, w Anglji, 

c anT*. Skandynawji — jest 
t dowodem, co są war
^kłamstwa reakcji o „upadku” 

•Żalizmu i demokracji, jest je

szcze jednem świadectwem, że 
faszyzm opiera się wyłącznie na 
przemocy fizycznej i gwałcie, 
jest
potężnym ciosem dla faszyzmu 

międzynarodowego
i ostrzeżeniem pod jego adre

Czego uczą nas dzieje?
Jak p o w s ta ł opór robo tn ików  przeciw  dy k ta tu rze  Napoleona III

Poniżej zam ieszczam y ustęp  z 
większego a rtyku łu  P r itz a  A lsena 
p. t. K lasa  robotnicza pod dykta
tu rą .

A rty k u ł te n  zamieściło czasopis
m o „ Z e itsch rift f u r  Sozialism us". 
Zamach stanu z dnia 2 grudnia 

1852 r. położył podwaliny pod 
dyktaturę Napoleona III. D yktatu
ra  ta  nie skończyła się dopiero po 
ogłoszeniu republiki po klęsce se - 
dańskiej, już bowiem na  początku 
siódmego dziesiątka la t cesarz 
zwekslował na kurs liberalny, któ 
ry wkrótce zastąpiony został kon
stytucyjną, niemal parlam entarną 
monarchją.

Ustosunkowanie się Napoleona 
do zagadnień robotniczych w  du
żym stopniu przypomina to, co wi 
dzieliśmy w  Niemczech w  1933 ro
ku. Praw ie zaraz po zamachu roz 
w iązał on wszelkie stowarzysze
nia robotnicze, mające charakter 
związków zawodowych. Ale także 
Napoleon nie zadowolił się same- 
mi negatywnemi środkami, lecz 
stworzył nowy typ organizacyj ro 
botniczych koncesjonowanych 
przez państwo. Przewodniczący 
musiał być zatw ierdzony przez 
głowę państw a, a sta tu t przewidy 
w ał w  tych związkach „członków 
honorowych”. Rozumie się, że 
członkowie honorowi rekrutowali 
się z spośród przedsiębiorców, 
chodziło bowiem o zbliżenie robot 
ników z przedsiębiorcami. Stowa
rzyszeniom tym zakazano udzie
lania Jakichkolwiek zasiłków na 
w ypadek bezrobocia, a o  prow a
dzeniu strajków  oczywiście nie 
mogło być mowy.

ówczesnemu drugiemu cesar
stwu, jak  i obecnie Trzeciej Rze
szy, wcale nie zależało na stwo
rzeniu d la  robotników prawdziwej 
organizacji zawodowej. Przeciw
nie, w  interesie drugiego cesar
s tw a  leżało rozbicie klasy robot
niczej. W prowadzenie książeczki 
robotniczej ogłoszone zostało jako 
„dow ód sympatji dla klasy robot
niczej", ale w  rzeczywistości cho
dziło o usunięcie z pracy niemi
łych elementów.

Przystąpiono do robót publicz
nych dla zapewnienia chleba 1 pra 

części proletariatu, któremu 
Napoleon za swej prezydentury 
zawdzięczał swą popularność. Na 
wszystkich tych robotach przed

Engels po polsku
„A n ty d iih rin g **

Sygnalizujemy ukazanie się w 
polskiem tłumaczeniu (wyd. Tom) 
sławnego dzieła Fr. Engelsa „Anty 
diihring”. Jest to, jak  wiadomo, 
nazw a skrócona: pełny tytuł — 
„Przew rót w nauce, dokonany 
przez p. Eugenjusza Diihringa”. 
Ukazała się, niestety, tylko I-sza 
część, obejmująca filozoficzne roz 
działy pracy: niezmiernie ważne 
społeczne rozdziały znajdą się do
piero w  II części (podobno ma 
wyjść na jesieni).

Przypominamy: jest to najważ
niejsze dzieło Engelsa, które ode
grało ogrom ną rolę w  dziejach 
myśli socjalistycznej. Jest owocem 
ścisłej współpracy z Marksem. Je
den z  rozdziałów został napisa
ny przez Marksa.

Dzieło jest napisane w formie 
polemicznej —  przeciw E. DUhrin- 
gowi. Dziś Diihring został niemal 
całkowicie zapomniany. W sw o
im jednak czasie próbow ał ode- 
gryw ać rolę —  nietylko w nauce 
(filozofja, ekonomja), lecz także w  
ruchu socjalistycznym. Istotnie, 
zaczął w yw ierać pewien wpływ 
(na Bebla np.). W ów czas to (rok 
1877) ukazała się om aw iana pra
ca Engelsa, początkowo w  formie 
artykułów w lipskim „V orw arts“. 
Z trzech rozdziałów ostatniej czę
ści Engels zrobił potem niewielką 
broszurkę „Rozwój Socjalizmu od

sem.
Byłoby dobrze, żeby i sfery 

decydujące Polski zrozumiały 
wymowę wyborów francuskich i 
wyciągnęły z nich należyte wnio 
ski.

Masy pracujące wszystkich

siębiorcy wprowadzali regulami
ny, które pod względem ostrości 
w  niczem nie ustępowały regula
minom wojskowym. W prawdzie 
podniesiono robotnikom płace, aie 
ceny wszelkich artykułów podro
żały w  znacznie wyższym stopniu 
tak, że w rezultacie zdolność na
bywcza robotników zmalała.

Porównywając położenie robot
ników pod dyktaturam i wówczas 
i dzisiaj, pomimo wielu różnic, 
należy stwierdzić jeszcze więcej 
cech podobieństwa. Czy da się to 
samo powiedzieć o reakcji robot
ników?

W łaściwa polityczna opozycja 
przeciw reżymowi Napoleona III 
zaraz po zamachu stanu wyemi
growała zagranicę. Znosiła ona 
nędzę w  Brukseli i Londynie i 
przez długie la ta  łudziła się, że 
dyktatura po trw a zaledwie jeden 

‘dzień. Klasa robotnicza wydawała 
się być pogodzoną z reżymem, a w 
najgorszym w ypadku zdawało się, 
iż udzieli „uspołecznionemu” ce
sarzowi długoterminowego kre
dytu.

To sparaliżowanie klasy robot
niczej nie trwało długo. Raporty

Stopniowo z poczucia solidarno
ści robotniczej zaczyna wyłaniać 
się ruch świadomie polityczny. Je
den z prokuratorów  pisze w  rapor
cie do Paryża: „Robotnik jest dzi
siaj bądź zsocjalizowany, bądź uje 
dnolicony (dzisiaj powiedziałoby 
się: zglajchszaltowany — Przyp. 
Red.), tak  Jak obywatel 1789 roku 
był oświecony. Fabryki budowy 
maszyn oraz kolej, a  w ięc te w ar
sztaty, które wym agają nowoczes 
nych, wykwalifikowanych robotni
ków, należy uważać za główne 
kwatery socjalizmu — pisze dalej 
prokurator. — Pogrzeby znanych i 
ulubionych republikanów dają 
wdzięczne pole do obchodzenia za 
kazu demonstracji i do manifesto
w ania niedawno wynalezionej so
lidarności robotniczej".

Autor dowodzi, że w  miarę, jak 
rosło 1 pogłębiało się poczucie so
lidarności w  m asach robotniczych, 
słabł zakaz zrzeszania się, wybu
chały tu i owdzie strajki, zakończo 
ne w ygraną robotników i słabła si
ła dyktatury.

Istnieje w iele zasadniczych róż
nic pomiędzy ówczesnemi w arun
kami, a obecnemi, ale nie należy

utopji do nauki", która miała o- 
gromine powodzenie. Początkowo 
te  trzy rozdziały razem, jako ca
łość, ukazały się po francusku w 
„Revue Socialiste" 1880.

W racam y jednak do w ydanej po 
polsku I części, filozoficznej. Ob
szernie zajmuje się istotą m aterja- 
listycznej „d jabktyki" i odda 
wielką przysługę wszystkim, któ
rzy interesują się filozoficzną stro
ną marksizmu. Należy jednak tych 
czytelników uprzedzić —  nie jest 
to łatw a lektura, w ym aga pewne
go przygotow ania i polemiczna 
forma raczej utrudnia zrozumienie 
Musimy zrobić wydawcom  poważ 
ny wyrzut —  trzeba było zaopa
trzyć książkę w popularny wstęp, 
przedstaw iający poglądy Dii
hringa, znaczenie rozprawy En
gelsa, istotę marksistowskiej dja- 
lektyki itp. Taki wstęp znakomicie 
ułatwiłby czytelnikowi niełatwą 
pracę. Jeszcze czas — możnaby 
wstęp umieścić w  II tomie (natu
ralnie to już nie da właściwego 
rezultatu, ale jeszcze bardzo może 
się przydać).

Cieszymy się bardzo, że polski 
czytelnik, nieznający dobrze języ
ków obcych, będzie mógł poznać 
tę św ietną pracę Engelsa. W ycho
dzi (niezupełnie dokładnie) w 40- 
stą rocznicę zgonu au tora  (1895).

K. CZ.

krajów witają zwycięstwo lewi
cy we Francji ze szczerem za
dowoleniem; będzie ono nowym 
bodźcem do dalszej walki o wy
zwolenie z jarzma reakcji i uci
sku społecznego.'

(jmb.)

zapominać także i o tern, że przed 
75 latami kapitalizm był w  pełni 
rozwoju i z każdym dniem umac
niał się, gdy dzisiaj słońce kapita
lizmu chyli się ku zachodowi i dy 
ktaturam i oraz faszyzmem usiłuje 
on przedłużyć sztucznie niesławny 
swój żywot.

Z a m ia s t fe lie to n u

Bezpośrednio po niepamiętnym 
od lat 17 przebiegiem i rozm iata 
mi obchodzie św ięta  1-szo M ajo
wego w W arszaw ie, stało s ięw ia  
domem, że t  zw. „obóz narodo
w y” będzie próbow ał zorganizo
w ać kontrmanifestację, mającą 
na  celu wykazanie, że jednak 
lica w  stolicy należy do ruchu na
rodowego".

W czoraj mieliśmy nowy dowód 
w artości tego argumentu, no i... 
rozbrajającej naiwności czynni
ków, które „argum ent" ten przyj
mują.

W arszaw ska endecja snąć 
szła do wniosku, że przyjęta 
przez nią taktyka zakłamywania 
rzeczywistych rozmiarów demon- 
stracyj pierwszomajowych nie w y 
starcza, że trzeba czegoś konkret 
niejszego.

Postanowiono przeto wykorzy
stać skupienia 3-Majowe celem 
zorganizow ania „spontanicznej 
manifestacji narodowej W arsza
wy".

Jak wiadomo, dorocznym zwy
czajem 3 M aja w ogrodzie Bota
nicznym odbyw a się msza z u- 
działem akademickich organizacyj 
„narodowych". Punkt ten wybra
no zatem za miejsce zbiórki. Rze
czywiście, zmobilizowano tam  pa 
rę tysięcy głównie akademickiej 
młodzieży i sformowano pochód.

Obserwowaliśmy ów pochód i 
jego reżyserję od początku do 
końca. Jakże żałosne widowisko!

Acz rozmiary i przebieg nie
dzielnej próby wykazania endec
kiego „panow ania nad ulicą" w 
W arszaw ie w ypadły zgoła humo
rystycznie, ze względu jednak na 
ukryte intencje mocodawców oraz 
pewne charakterystyczne momen
ty, ujawnione w  czasie owej „de
monstracji", w arto zapoznać się 
cokolwiek bliżej z przebiegiem tej 
groteski.

Otóż pochód ustawił się bez 
przeszkód ze strony policji na 
przestrzeni między wylotami: Bo
tanicznego i ogródka Raua, 
jąc  na czele 17 pocztów sztanda
rowych korporantów  w deklach, 
szarfach i przy rapierach, a  dalej 
4 dalsze grupy mniejwięcej po 100 
czwórek w każdej, z ogromną 
przew agą studenterji, uzbrojonej 
w  lagi. Rozwinięto dw a transpa
renty: „Niech żyje Polska N aro
dow a" i „Niech żyje Armja N aro
dow a", poczem pochód w  zw ar
tych grupach ruszył naprzód.

W krótce zjawił się jakiś wyro
stek z zawiniątkiem pod pachą, z 
którego to zaw iniątka wydobyto 
dw a pokaźnych rozmiarów, lecz 
tekturowe, „mieczyki Chrobrego1 
Mieczyki te niesiono następnie 
bezpośrednio po korporanckich 
flagach. W ów czas rozpoczęły się 
okrzyki.

T e okrzyki są  najcharakterysty 
czniejeze. Początkow o były bar
dzo bojowe, agresywne, w ybit
nie polityczne. „Precz z sanacją ' 
i naw et „precz z parszyw ą źydo- 
sanacją" oraz „Niech żyje rewo
lucja radykalno - narodow a" 
„niech żyje O.N.R.!"

W krótce jednak poczęły ustępo 
w ać innym.

Oto, natychm iast po wyrusze
niu pochodu, zawczasu wyreżyse 
row ane grupy, sposobem przeję-

Do wszystkich naszych przyjaciół

■ i
Tow arzysze! Obywatele!
Odczuwamy już w zrost zainteresow ania w  kraju naszą p rasą co

dzienną. Musimy przyśpieszyć i pogłębić ten postęp sam orzutny na
szym własnym, świadomym i planowym wysiłkiem.

Zdobywajcie d la  „Robotnika", dla „Naprzodu", d la  „Gazety Ro
botniczej", d la  „Robotnika Piotrkowskiego" now e zastępy czytelni
ków i — przedewszystkiem —

STAŁYCH PRENUMERATORÓW.
Organizujcie sta ły  i systematyczny

KOLPORTAŻ MASOWY
na wszelkich zebraniach, w  organizacjach partyjnych, zawodowych, 
oświatowych, młodzieżowych, żądajcie , by dziennik socjalistyczny 
był w  każdej kawiarni, na  każdym dworcu kolejowym, u każdego 
sprzedawcy gazet.

Niech nasza p rasa będzie pod ciągłą, serdeczną opieką w szyst
kich naszych organizacyj i  wszystkich nas zosobna.

Przetrzymaliśmy najgorsze czasy bez subsydjów  z pomocą najbliż
szych naszych towarzyszy. Teraz się rozwijamy. Teraz idziemy na
przód. Zwracam y się do W as o POMOC MASOWĄ. Stworzymy ra 
zem WIELKĄ PRASĘ SOCJALISTYCZNĄ, postaw ioną pod każdym 
względem na  poziomie nowoczesnej techniki dziennikarskiej.

[RIB] III ni

n

tym od manifestacyj robotniczych 
—  jęły skandow ać systematycznie 

bez przerwy jedno tylko wezwa
nie:

„D o sze-re-gu, do sze-re-gu!
Na-ro-dow-cy do sze-re-gu!" 

Błagalne to wezwanie, modulo
wane na coraz to wyższą tona
cję, miało jednak bardzo mizerny 
efekt. Nikt z „narodowców" z u- 
licy do „szeregu" się nie kwapił. 
Przymknęło jeszcze paru studen
tów, paru starszych panów i kil
ka energicznych w  ruchach i ob
fitych w biuście pań majstrowych 
z jatek na  Powiślu... Ale na tern 
koniec. Pochód jakoś w  żywioło- 

manifestację „narodowej"
W arszaw y ani rusz się nie przeo
brażał.

„do szeregu, do sze- 
nabierało rozpaczliwej nu

ty-
Rzedły więc miny uczestników 

pochodu i jednocześnie zmieniał 
się charakter ich okrzyków. Nie 
wznoszono już haseł naw et tego 
rodzaju, jak  „Precz z frontem lu
dowym". ograniczając się tylko 
do „precz z żydam i" i ,precz z 
żydo-komuną", zaś jeśli chodzi o 
pozytywnę stronę wezwań, to  or
ganizatorzy wpadli na doskonały 
pomysł. Mianowicie indywidualne 

kaptow ania poszczególnych
przechodniów.

Jedzie więc np. tram waj, a po
chód niezmiernie pomysłowo krzy 
czy: „Niech żyją narodowi tram 
w ajarze!" Motorniczy rusza ra
mionami, dzwoni i jedzie dalej.

Lecz szczytu napięcia osiągnę
ły okrzyki już u wylotu Krakow
skiego Przedmieścia, przed gm a
chem M inisterjum Spraw W ewnę
trznych. Tam stało aż kilku poli
cjantów z groźnie patrzącym  as
pirantem w  środku.

Uczestników demonstracji o- 
garnął istny szał entuzjazmu: 
„Niech żyje policja! Niech żyją po 
licjanci! Niech żyją narodowo my 
ślący policjanci!"

Tyle serca włożono w  te  okrzy
ki i tak  bardzo się zawiedziono...

Bo pochód, dotarłszy do bram 
uniwersytetu, zaw ahał się. Iść da
lej prosto, czy skręcić w  szeroko 
rozw arte w ierzeje? I prowodyrzy 
na czole, ogarnąw szy dumnym 
wzrokiem zastępy w  tyle, zdecy
dowanym krokiem... skręcili w 
uniwersyteckie podwórko. Okrzy
ki wzmogły się zaraz, nabrały na 
sile i bojowości. Zwłaszcza, gdy 
szczęknęła zam ykana brama. Ale 
i potem brzmiały jeszcze groźne, 
radykalno - „narodowe" hasła, 
gdy liczni mówcy zachęcali do b o
ju.

W praw dzie w międzyczasie 
w iększość szanujących się korpo- 
racyj, spore grono bardziej ele
gancko ubranych akademików o- 
raz kilku starszych panów dość 
spiesznym krokiem zdążyło opuś
cić autonomiczne tereny U. J. P.,

imo to jednak po godzinie wie
cowania, na ulicę wysypał się 
tłum nie dużo mniejszy od tego— 
jaki wyruszył z Botanicznego.

Ruszyli żwawo, niosąc dyskret 
nie nierozwinięte przedwcześnie 
transparenty, energicznie pokrzy
kując, zagrzani przez przedmów
ców. Lecz tu  przyszedł kres wę
drówki, kres sromotny i bodaj 
nieprzewidziany.

Bowiem, gdy spontaniczny po 
chód „narodowo" myślącej stoli
cy znalazł się na wysokości uli
cy Świętokrzyskiej, nagle na jego 
tyłach rozległy się rozpaczliwe 
głosy: „Policja, policja, hydrant."

Istotnie, z bram y tak  owacyjnie 
w itanego gmachu Komendy Głów 
nej wyjeżdżał granatow y hydrant 
a w ślad za  nim sunął pół pluton 
pieszej policji bez broni...

Rzygnął strumień zimnej wody. 
Skutek był piorunujący. W  jednej 
chwili spontaniczny pochód „na
rodowej" stolicy przestał istnieć, 
a jego „narodow i" uczestnicy roz 
prószyli się jak  dym po „narodo
w ej" ulicy. „Opanowali ulicę sto
licy".

OBSERWATOR.

Propaganda
okrucieństw" w Hiszpanji

Od czasu wyborów w  Hiszpa
nji w  lutym r. b ., kiedy to  hlszpań 
ski „Front Ludowy" uzyskał de
cydujące zwycięstwo nad reak
cją, przez całą prasę m ieszczańs
ką płynie fala wiadomości o rzeko 
mych okrucieństwach i wandaliz- 
mach dokonywanych przez zwy
cięską lewicę.

W e wszystkich tych wiadomoś
ciach niema ani krzty prawdy, a 
puszczane one były przedewszyst
kiem przez korespondentów p ra
wicowej p rasy  francuskiej, by  „o- 
strzec opinję" francuską przed 
zwycięstwem „Frontu Ludowego" 
w e Francji, co mogłoby I na Frań 
cję ściągnąć podobne okrucieńst
w a i akty wandalizmu.

W ynik niedzielnych wyborów 
dowodzi, że społeczeństwo fran
cuskie nie pozwala się ogłupiać 
alarmującemi wiadomościami z 
pobliskiej Hiszpanji i oddało swe 
głosy Frontowi Ludowemu.

W  Madrycie wezwano przed pa 
rom a dniami korespondentów za
granicznych pism do Prezydjum 
Rady M inistrów i oświadczono 
im, że dla ich informacji wydawa 
ny będzie dw a razy dziennie biu
letyn, który zawierać będzie wszy 
stkie praw dziw e wiadomości, do
tyczące tego, co zachodzi w  Hisz 
panji.

Temsamem znikną chyba także 
i ze szpalt polskiej prasy „sana- 
cyino" - endeckiej sensacyjne w ia 
domoścl o terorze w  Hiszpanji,— 
wiadomości żywcem przepisywa
ne z francuskiej p rasy prawico
wej.

Gdy le k a rz  p o w ie : wątroba...
m yślcie o je j leczeniu, bo w  t e j  d ia -' 
gnozie m ieści się' często: woreczek 
żółciowy, kam ienie żółciowe, żółtacz
ka. Z io ła  m a g is tra  W olskiego ze znak, 
ochr. „B illosa", zaw iera jąca  egzotycz 
n e  ro śliny  Combretum. i  Boldo pobu

dzają  w ątrobę  do właściwej p racy  ł 
norm alnego w ydzielania żółci oraz  
pow odują n a tu ra ln e  w ypróżnienia.

Wytwórnia: Magister Wolski, War 
szawa, Złota 14.
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Współpraca literatury
z oświatowym ruchem robotniczym

Ha marginesie strajku w „Ardalu" w Lidzie
W ostatnim okresie wzmógł się 

potężnie rozwój literatury zw iąza
nej z problemami społecznemi i pa  
lącemi zagadnieniami walki, która 
się w  dobie naszej toczy. M inął o - 
kres obojętności literatury dla ru
chu robotniczego i spraw y wyz
wolenia społecznego, okres jej ob
cości dla proletarjatu. P roletarjat 
nie jest już osamotniony, m a zno
w u przy swym boku młodą, odczu
w ającą tętno współczesnego życia 
literaturę. Szereg nowych, św ie
żych talentów  oddaje się na usłu
gę spraw y robotniczej. L iteratura 
ta  nie ogranicza się do tworzenia, 
do w pływ ania na społeczeństwo 
swemi utworami, do w ytw arzania 
atmosfery, sprzyjającej rozgryw ają 
cetnu się za dni naszych przew ro
towi społecznemu. Czyni ona jesz
cze coś więcej. Żyje w raz z klasą 
pracującą. Reaguje żywo i odw a
żnie na wszystkie objaw y tego ży
cia. W  każdej niemal sprawie, któ 
ra  porusza dziś św iat pracy, przed 
stawiciele literatury zabierają głos. 
Ćzy. idzie o w alkę z faszyzmem, 
czy o los aresztowanych, czy leje 
się krew  robotnicza, słyszymy głos 
protestu, głos w ezw ania do walki 
ze strony pisarzy, czytamy zbioro
w e oświadczenia podpisane przez 
szereg nazwisk, za któremi stoją 
talenty i pióra głośne w  kraju.

Nic naturalniejszego nad to. Pi
sarze polscy zajm ują miejsce, któ
re im się należy, miejsce na którem 
być powinni. Rozgrywający się 
wielki proces przebudow y społecz
nej, dram atyczna i pełna w spania
łych epizodów walka, która się to 
czy między starym  a  nowym świa 
tern, musi mieć sw ą siłę oddziały
w ania i sw ą moc zapładniania 
twórczości literackiej. L iteratura 
musi się skupiać koło zagadnień, 
które są  jej godnemi. L iteratura, je
żeli m a mieć jakiś sens, musi kro
czyć na  przedzie. Dziwiliśmy się, 
gdy milczała, gdy głos jej był zbyt 
słabym i nikłym. Dziś jesteśm y spo 
kojni, gdy głos jej donośnie się roz 
lega. Głos ten je s t pobudką, która 
w zyw a nasze szeregi do walki. 
W idocznie zbliżają się ważne mo
menty, decydujące momenty w al
ki, gdy pobudka ta  tak  dobrze da- 
je  się słyszeć.

Klasa robotnicza z radością w i
ta  wszystkie objaw y współdziała

nia literatury z nią. Oświadczenia 
pisarzy polskich, zabierające głos 
po stronie klasy pracującej, odzy
w ają się w  jej szeregach najżyw- 
szem echem. Zacieśnia się b rater
stw o broni między światem  pracy 
a  jego literaturą. Dzieła pisarzy 
polskich i pisarzy innych narodów, 
które rozpatrują wielkie problemy 
współczesnego życia i zakreślają 
szerokie perspektywy walce, która 
się toczy, trafiają tam, gdzie trafiać 
powinny, do najszerszych mas czy 
tających, które są  przecież w  swej 
przygniatającej części masami pra- 
cującemi. Bibljoteki robotnicze, 
sceny robotnicze, uroczystości ro
botnicze żyją twórczością literatu
ry lewicowej, antyfaszystowskiej, 
socjalistycznej. W  bibljotekach Par 
tji, TUR-a, Związków Zawodo
wych dzieła Kruczkowskiego, czy 
W asilewskiej są rozrywane, cze
kają  na  nie długie kolejki czytelni
ków. Na akadem jach i wieczorach 
artystycznych urządzanych przez 
organizacje robotnicze, chłopskie, 
socjalistyczne w ykw itają wciąż na 
zwiska Broniewskiego czy Szymań 
skiego, Szemplińskiej czy Szenwal 
da, Czuchnowskiego czy Słobodni- 
ka, Cieplińskiego czy wielu innych, 
których nie sposób tu wymienić.

Ale jest jedna rzecz, którą trze
ba  teraz w łaśnie poruszyć. Idziemy 
obok siebie, nie idziemy z małemi 
wyjątkami jeszcze razem. Na od
zew w alki zbiegliśmy się w  jedno 
miejsce i kroczymy w  jedną stro
nę, ale nie stworzyliśmy jeszcze 
jednego, zw artego szeregu. Klasa 
robotnicza zaprasza literaturę do 
swych szeregów. Niech się w ytw o
rzy nierozerwalna spójnia między 
twórczością a  życiem. Klasa robo
tnicza m a rozwinięty szeroki ruch 
oświatowy, w  którym stoi niemal 
samotna. Kiedyś liczne grupy inte
ligencji odsunęły się potem w  zna
cznej części, wstydliwie i bojaźli- 
wie. Zostali w  wielu ośrodkach sa  
mi robotnicy 1 tworzyli swój ruch 
ośw iatow y i kulturalny bez niczy
jej pomocy, bez żadnego współ
działania. Ten ruch stanow i teren 
jakby stworzony dla czynnej akcji 
lewicowego św iata intelektualne
go w  Polsce. A pierwsze miejsce 
należy się literaturze. To nie jćst 
tylko chęć organizacyj robotni
czych wyzyskania talentów , wprzę

gnięcia ich do ciężkiej pracy. Li
teratura  zyska możność oddziały
wania, wpływania na  klasę robo
tniczą, prostow ania poglądów i 
dróg, zbliży iskrę do prochów, któ

m ają wybuchnąć.
Stoimy niewątpliwie po jednej

stronie barykady. Spraw a jest 
wspólna, i wróg jest wspólny, i 
w alka będzie wspólna. Muszą w ięc 
także być wspólne szeregi.

ADAM PRÓCHNIK.

Podajem y tu  d ru g ą  część a r 
tyku łu . Pierw sza  część zam iesz
czona by ła  <tn. 28 kw ietnia.

Bardzo słusznie akcentował a- 
nonimowy autor w  „Dzienniku 
Lidzkim", że warunki, na których 
przystąpiono do pracy, były moż
liwe do przyjęcia już po ukończę 
niu remontu maszyn. Tak, „otu
maniony robotnik" okazał się bar 
dzo zdyscyplinowanym, — podpo 
rządkowa! się arbitrażowi rządo
wemu, aczkolwiek jest zdania, że

Przed rocznicą zgonu marsz. Piłsudskiego

Wiadomości techniczne
co do jazdy do Wilna

W yżywienie osób, przybyw ających 
do W ilna, odbywać się będzie w dn. 

12 m a ja : a ) indyw idualnie, b)
grupowo.

1. W yżyw ienie indyw idualne: 
potrzeby  w yżyw ienia indyw idualne

go pok ry ją  w całości cukiernie, re 
s tau rac je  i jadłodajn ie  wileńskie.

2. W yżywienie grupow e: 
wyżyw ieniem grupowem  objęte być

m ogą ty lko  zorganizow ane wycieczki 
n a  następujących  w arunkach: a )  w y
cieczki, k tó re  zakw aterow ane będą w 
koszarach  w ojskowych, m ogą  korzy
stać  z w yżyw ienia z ko tła  wojskowe
go po cenie rozw ażnika, wynoszącego 
62 g r. za  całodzienne u trzym anie  
(śniadanie , obćad, kolacja i  chleb). 
Z akw aterow anie w koszarach  znajdą 
organ izacje  p. w ., związki rezerw i
stów  i kom bantanci. b) W ycieczki, 
zakw aterow ane poza koszarami-, mo
g ą  ko rzystać  z uruchom ionych w  tym  
celu punktów  w yżyw ienia, obsługiw a
nych przez  wojskow e kuchnie połowę. 
W  punk tach  w yżyw ienia będą w yda
w ane: śn iadan ia  i  kolacje, składające 
s ię  z porcji h e rb a ty  słodzonej (0.5 1.)

i  200 g r . chleba żołnierskiego. Cena 
jednego posiłku 11 groszy. O biad — 
składający  się z porcji zupy faso lo
w ej, gu laszu  w ieprzowo - wołowego 
i 200 g r. chleba żołnierskiego. Cena 
jedlnego obiadu 35 gr.

P rz y  punktach  wyżyw ienia urucho
mione będą s tra g an y  cechu w ędlinia- 
rzy , sprzedające wędliny w edług In
dywidualnego zapotrzebow ania.

O rganizacje i  wycieczki, przybyw a
jące  grupow o, a  życzące sobie zaopa
trze n ia  w  punk tach  w yżyw ienia, win
ny  zgłosić na jpóźnie j do dn ia  8 m a ja  
zapotrzebow ania, zaw iera jące  nastę 
pujące  dane: a) ilość osób, k tó re  m a
ją  być żywione, b) z jak ich  posiłków 
organizacja  będzie korzystać  (śn ia
danie, obiad i  k o laę ja ), c) czy w yży
wienie m a być przygotow ane tylko 
n a  12 m a ja  czy też  i n a  11 m aja. 
Z głoszenia należy  kierow ać pod adre 
sem : W ilno, 1 -sza  dyw izja p iechoty 
le g  jonów, kp t. S tefan  Z arem ba. N a
leżność za  zamówione w yżywienie 
pow inna w płynąć pod tym  sam ym  
adresem  najpóźnie j do dnia 8 m aja 
r . b. (P A T ).

arbitraż nie uwzględnił w szyst
kich jego postulatów. Ale, panie 
obrońco krzywdy robotnika, dla
czego nie widzi pan w śród kandy 
datów do poniesienia winy za 
skutki... fabrykanta?

Robotnik podporządkował się 
arbitrażowi rządowemu, ale fa
brykant łamie i obchodzi ten arbi
traż.

W  myśl orzeczenia arbitrażo
wego winni być przyjęci do p ra
cy wyłącznie robotnicy, zatrud
nieni w  fabryce do dnia 28.12". 
Fabrykant chce to wytłumaczyć 
w  tym sensie, że nowo przyjęci 
łam istrajkowie mają pozostać. — 
żąd a  od nas pisemnego zaświad 
czenia Ministerjum, jakgdyby 
tekst orzeczenia nie był wyraźny. 
P. prezes Mełup mówi, że ci nowi 
nie będą przeszkadzali starym ;— 
mówi również, że produkcja bę
dzie zmniejszona.

Omijając stronę logiczną takie
go rozumowania, stwierdzam, że 
wobec Takiego stanu rzeczy moż
liwości zmniejszenia, produkcji 
żaden łam istrajk pozostać nie mo 
że. Orzeczenie arbitrażow e musi 
być jaknajściślej przestrzegane. 
Robotnicy, którzy w  fabryce po
stradali zdrowie, nie m ogą być 
wyrzuceni na  bruk.

W  orzeczeniu arbitrażowem jest 
mowa, że przy kolejności przyj
mowania do pracy winno się u- 
względnić kwalifikacje zaw odo
we, stan m aterjalny i stan rodzin
ny przyjmowanych. To także nie 
jest wykonywane. W  fabryce jest 
przegrupowanie starych robotnic

na nowe miejsca pracy. Robotni- 
ce stają się uczenicami. Robotni
ce, które pracowały w  fabryce po 
pięć lat, nie są  przyjmowane, na 
ich miejscu uczą nagw ałt inne.

Przedem ną leży Oświadczenie 
dyrekcji, w którem pisze ona, że 
zatrudnienie starych robotników 
leży i w  jej interesie, a  w  prakty 
ce — około 130 starych robotni- 
ków jest na bruku.

Dalej — nie jest przestrzegany 
cennik fabryczny. Robotnice, za
m iast zagw arantow anego im 
1.40 otrzym ały 1.20, robotnicy 
również zostali skrzywdzeni. Kie
dyś się zwróciłem po wyjaśnienia 
powiedziano mi, że to była omył
ka. Omyłka w  liczbie mnogiej. —- 
Nie jedna otrzym ała zmniejszoną 
cenę.

To wszystko możemy poprzeć 
w  razie potrzeby faktami.

Leży przedemną apel Główne
go Inspektora Pracy (Nr. Pp. I/o. 
6 z dnia 26.3, b. r. —  do Central
nego Związku w  sprawie koniecz 
ności uspokojenia stosunków na 
terenie fabryki „Ardal", ponieważ 
—  jak  głosi dalej apel —  zaobser
wowane zaognienie nastrojów  mo 
globy poważnie utrudnić realiza
cję arbitrażu. Stwierdzam wobec 
powyższych faktów, że jak  długo 
w  fabryce pozostanie bodaj jeden 
łamistrajk, starzy robotnicy, cho
rujący z winy fabryki, a wyrzucę 
ni na bruk, nie będą mogli być 
„spokojni". Nie będzie możliwoś
ci uspokojenia, gdy będzie się 
gwałcić orzeczenie arbitrażowe!

(—) Antoni Przewoźny.

(Kor. w łasna).

W iadom ości z  c a łe j 
P o lsk i

D r o g a  d o  z d r o w ia .
D bajcie  o  zdrow y żo łqdek l C h o ry  żo łqdek  jeśł n ie ra z  pr»yezynq po. 
w staw an ia  na jrozm aitszych  c h o ró b  I tw orzy  zła p rze m ia n ę  m aterjt. 
Z I O Ł A  Z  G Ó R  H A R C U  D - r a  L A U E R A  
sto su je  s ię  przy  z ap a rc iu ; s ą  łag o d n y m  środk iem  przeczyszcza jqcym , 
reg u lu ją  żo łąd e k , usuw ają  n a g ro m a d z o n e  su b s ta n c je  gnilne i niestra* 
w ionę  resz tk i z  o rgan izm u .
Z I O Ł A  Z  G Ó R  H A R C U  D - r a  L A U E R A
s to so w a n e  w  c h o ro b a ch  w ą tro b y , n e re k , ka m ien i żó łciow ych, w he m o 
ro id ac h , r eu m a ty ż m ie  i a r tr e ty ź m ie .s a  chętn ie  p rzy jm ow ane  p rze z  chorych

Na Górnym Śląsku

Proces oszustów iitezpistiBiiimili
(as). N a 6, 7 i 8 m aja b. r. w y

znaczył Sąd Okręgowy w  Kato
wicach rozprawę główną w jed
nym z największych procesów o- 
szukańczych na Górnym Śląsku.

N a ławie oskarżenia zasiądzie 
11 osób, w tern 5 członków rodzi 
ny Franciszka Buchalika z Piotro 
w ic śląskich, w  pow. Pszczyńs
kim. Do rozpraw y wezwano prze 
szło 100 świadków, tak  że proces 
potrw a najprawdopodobniej przez 
cały tydzień. Akt oskarżenia za
rzuca wszystkim oskarżonym o- 
szustw a ubezpieczeniowe na szko 
dę osób prywatnych, oraz tow a
rzystw  ubezpieczeniowych, mają
cych swe siedziby tak  w  Polsce,

żeni zbierali na polecenie Bucha- 
lików polisy niemieckich tow a
rzystw ubezpieczeniowych do wa 
loryzowania, poczem wypłacone 
pieniądze ginęły w  ich głębokich 
kieszeniach. Pozatem oskarżeni 
ubezpieczali śmiertelnie chorych, 
oczywiście bez ich (wzgl. rodzin) 
zgody, przyczem do badania le
karskiego wysyłali podstawione 
zdrowe osoby. Otrzymywane pre- 
mje inkasowali oczywiście Bucha- 
likowie jako posiadacze polis. Do 
chodzenia w  tej sprawie trwały 
przeszło dw a lata, a ak ta  sprawy 
są  zebrane w kilka tomów. Posz
kodowani zostali również najbied 
niejsi. Spraw a ta  budzi wielkie

jak  i na Śląsku Opolskim. Oskar- zainteresowanie.

WYROK W  SPRAWIE NADUŻYĆ 
W  BANKU ŁAŃCUCKIM.

Przez 6 dni toczyła się przed są . 
dem okręgowym w  Rzeszowie roz
praw a karna przeciwko W olken- 
feldowi oraz trzem jego towarzy
szom, którym akt oskarżenia za
rzucał wiele przestępstw , popeł
nionych w  związku z pełnieniem 
przez nich funkcyj dyrektorów 
księgowych Banku Kupiecko -  Rol
niczego w  Łańcucie.

W  spraw ie tej zapadł wyrok, mo 
cą którego s. o. Jasiński skazał Szy 
m ona'W olkenfelda oraz Henryka 
Bauera za lichwę po 6 tygodni wię 
zienia, oraz W olkenfelda na 500 
zł. grzywny, Bauera na 1000 zł. 
grzywny, uniewinniając ich od po
zostałych zarzutów, objętych ak
tem oskarżenia. Pozostałych dwóch 
oskarżonych: W olfa Siegla i dra 
Leona M arkla uwolniono od winy 
i kary.
ARESZTOWANIE EMER. SEKRE
TARZA SĄDU W  STANISŁAWO

WIE.

W  sądzie okręgowym w Stani
sławowie wyszła na jaw  afera, 
związku z którą aresztow any zos
tał emer. sekretarz sądu Kurz- 
mann, oskarżony o pobieranie ła
pówek od stron.

Na rozprawie w czasie przewo
du sądowego aresztował prokura
to r jednego ze świadków, niejakie 
go Jurm ana, kupca zbożowego z 
Buczacza, pod  zarzutem złożenia 
fałszywych zeznań. Rozprawa prze 
ciw Kurzmanowi zakończyła si( 
w ów czas wyrokiem uniewinniają
cym.

Obecnie w  toku przesłuchiwania 
oskarżonego Jurm ana wyszły 
jaw  okoliczności, które spowodo
wały prow adzącego śledztwo sę
dziego Supińskiego do zarządzenia 
konfrontacji aresztowanego z Kurz 
manem, w  wyniku której sędzia 
w ydał nakaz aresztow ania Kurz- 
mana. Nastąpiło to  na korytarzu 
sądowym.

NIEUDAŁA UCIECZKA DWÓCH 
ZŁODZIEJÓW.

Niedawno osadzono w więzie
niu w  W ilnie na Łukiszkach w ła
m ywacza Boi. W ołejszę. W wię
zieniu tern osadzono również niej. 
Aleks. Piotrowskiego. Obaj ci wła 
mywaczę obmyślili ucieczkę i do
prowadzili ją  2 b. m. do skutku. 
Gdy przeprowadzano ich do am- 
bulatorjum, zmylili czujność stra
ży i w ydostali się do przybudów
ki, skąd uciekli na ulicę.

Gdy przechodzili przez ogrodzę 
nie, zauw ażyła ich straż więzien
na i dała  kilka strzałów. K uletra 
fiły zbiegów w  ręce. Mimo tozdo  
lali oni zbiec.

Piotrowski został wkrótce za
trzymany przez przechodniów ko
ło Kasyna oficerskiego przy ulicy 
Mickiewicza. W ołejszo natomiast, 
uciekając ul. Kalwaryjską, rzucił 
się na przechodnia, usiłując ze
drzeć z niego płaszcz — i to  go 
zgubiło. Nie zdołał bowiem por
w ać płaszcza, w padł do jednego 
z domów, gdzie w  ślad za nim po 
biegła policja i tam  go ujęto.

Obydwu włamywaczy osadzo
no ponownie w  więzieniu, lecz już 
w  oddzielnych celach.

Mimo, że odbyło się już kilka 
konferencji, stra jk  rozpoczęty w 
dniu 9 m arca b. r., trw a nadal. 
Ostatnio odbyły się dw ie konfe
rencje: w  dniach 11 1 17 kwietnia 
przy udziale czynników adminis
tracyjnych, wskutek oporu udzia
łowców, konferencje te nie dały 
żadnego rezultatu.

S tarosta pułtuski odbył nawet 
zebranie ogólne ze wszystkimi u- 
działowcami. Mimo, że robotnicy 
zrobili ze swej strony wszystko—

by zlikwidować zatarg, panowie 
udziałowcy specjalnie przewleka
ją  sprawę, by głodem zmusić ro
botnika do ustąpienia, a nawet 
prow okują awantury.

Czynniki m iarodajne winny 
wglądnąć w  taktykę pp. udziałów 
ców, tembardziej, że huta w  W y
szkowie, pracuje przeważnie dla 
państwowego Monopolu Spirytu
sowego.

Strajk trwa.

^j^ ja d o m o ś c i <gp o rto w e

Straszna śmierć
W piątek wieczorem zdarzył 

się w  W ielkich Hajdukach śmier
telny w ypadek przy pracy.

Zatrudniony tam  w  domu przy 
ulicy M arszałka Piłsudskiego nr. 
80 przy malowaniu jednego z mie 
szkań pomocnik m alarski 15-letni 
Adolf Kiełbasa z W ielkich H aj
duk, posłany do przyległej ubika
cji po sznur, próbow ał dźwignąć 
przygniatającą go dwumetrową 
rolę linoleum w agi 5 ctn.

Kiełbasie udało się wprawdzie 
dźwignąć zrolowane linoleum je
dnakże nie mógł go już ustawić

przy pracy
z powrotem i w ałak ten, obalając 
się ha ziemię, przygniótł swym 
ciężarem chłopaka. Skutki tego 
były straszne, bowiem nieszczęśli 
wemu rzuciła się krew  ustami 
nosem,i uszami z powodu zgnie
cenia klatki piersiowej. Zawezwa 
na pomoc lekarska okazała się 
bezprzedmiotową, bowiem Kiełba 
sa  poniósł śmierć na miejscu.

Zwłoki tragicznie zmarłego po 
mocnika odstawiono do kostnicy 
szpitala hutniczego w  Wielkich 
Hajdukacłi.

Straszna katastrofa samochodowa
W sobotę około godziny 20-ej, 

ul. Emilji Plater, od strony ul. Wil 
czej w  kierunku Al. Jerozolim
skiej jechała taksów ka Nr. 537 
(241061, prow adzona przez kiero
wcę W acław a Stańczaka (Zakro
czymska Nr. 13). Przy wylocie ul. 
Hożej i Emilji P later nastąpiła ka 
tastrofa w skutek starcia z taksów 
ką Nr. 430 (22058), prow adzoną 
przez kierowcę W iktora M ellera 
(W ęgierska 5), który jechał ul. Ho 
żą (od Chałubińskiego w  stronę 
Marszałkowskiej). Starcie było tak  
silne, że pierwszy samochód w y

wrócił się, przygniatając dwie sto
jące na jezdni pracownice domo
w e: 40-letnią Zofję Frankow ską i 
28-letnią Bronisławę Jaskólską, o- 
bie zam. przy ul Emilji P later 21. 
Pierwsza doznała poranienia gło
wy, oraz potłuczenia rąk i nóg, 
druga —  w skutek zmiażdżenia 

głowy poniosła śmieć na miejscu.
Stańczak twierdzi, że przyczyną 

katastrofy było rozłączenia się kie 
równicy, w skutek czego nie zdą
żył w  porę zaham ować auta. Oby
dwu kierowców aresztowano, od
bierając im p raw a jazdy.

2 dnia
ZW IĄ ZEK  W OJSKOW YCH K L U 

BÓW SPORTOW YCH. Przygotow a
n ia  do s tw orzen ia  zw iązku wojsko
wy.'.i klubów sportow ych znajdu ją  się 
już  n a  ukończeniu. Siedraba związku 
mieścić a ę będzie w gm achu PU W F., 
gdzie rozpoczęto ju ż  prowizoryczne 
urzędow anie. N arazie  przygotow ania
m i k ie ru je  pułk. W enda. W  na jb liż 
szym czasie z inicjatyw y w arszaw 
skich w ojskow ych klubów sportow ych 
zwołane zostanie zebranie ina u g u ra 
cyjne w szystkich wojskow ych klubów 
sportow ych z całego kra ju .

Tenis
T E N ISO W E  M ECZE POKAZOW E 

W  W AR SZA W IE. W  p ią tek  n a  ko r
tach  stołecznej L egji rozpoczęły się 
pokazowe mecze w  ten isie  p rzy  udała 
le cłowych naszych zawodników  i 
P renna. R ozegrane zostały  dwie g ry  
pojedyńcze, n a to m iast g r a  podw ójna 
spowodu spóźnionej po ry  n ie  odbyła 
się.

W  pierw szem  spotkan iu  T arłow skt 
i  T łoczyński g ra li  4  z w ynikiem  4:6, 
6:3, 6:1, 6:8. Po czw artym  secie k a 
p itan  związkowy ze względu n a  zmę 
czenie i przedenerw ow anie graczy 
p rzerw ał w alkę. Tłoczyński zaprezen
tow ał raczej słabą  form ę, w alczył je 
dnak bardzo am bitn ie  i  tw ardo.

W  drugim  m eczu H ebda pokonał 
P re n n a  7:5, 7 :5 , 4 :6 , p rzy tem  se t 4-y 
przerw ano spowodu zapadających cie 
mności p rzy  s tan ie  2 :1  d la  Hebdy. 
H ebda w  dobrej fo rm ie  o regularny . 
P renn  w ykazał ru tynę , dużą wszech
stronność uderzeń, w idać jednak  by 
ło, ż e t rak tu je  spotkanie treningow o. 
H ebda zaw iązał w alkę bardzo z a d ę 
tą , by ł w  dobrej fo rm ie  biegow ej i  po- 
n ia ł m ało błędów.

D rugiego dn ia  w  sobotę H ebda po 
konał W ittm a n a  1:6, 6:1, 6:4, a  P renn  
w ygrał z Tarłow skim  9:7, 6:1, 6:3.

FR A N C JA  —  CHINY 2:0  —  H O 
L A N D IA  —  MONACO 2:0. W  P a ry 
żu w  p ierw szym  dniu m eczu ten iso
w ego o p u h a r  D av isa  F ra n c ja  —  Chi
ny Francuzi w ygra li obie g ry  poje
dyńcze i  prow adzą 2:0.

W  M onte Carlo  w  pierw szym  dniu 
m eczu tenisow ego o p u h a r  D avisa  pro 
w adzi H olandja  z M onako 2:0. 

Boks
Z N A M IE N N A  U CHW AŁA W AR

SZAW SKICH SĘDZIÓW  BO K SER

SKICH. N a  konferencji w arszaw skich 
sędziów bokserskich powzięto przez 
aklam ację  uchw ałę, w edług k tó re j po
stanow iono g rem jaln ie  odseparować 
się od g rona  działaczy i  sędziów, któ 
rym  w związku z m istrzostw am i Pol 
ski w  Łodzi czyniono publicznie za
rzu ty  stronniczości i fałszow ania  w y
ników. Powodem te j  decyzji je s t  fak t, 
że ani w ydział spraw  sędziowskich 
an i też  zarząd  PZB n ie  w yciągnąć  ża 
dnej konsekwencji z  tych  zarzu tów  i 
przeszedł nad niem i do porządku 
da 'ennego. Skutkiem  tego  sędziowie 
w arszaw scy uznali za niemożliwe dal 
sze pozostanie w  PZB aż  do czasu u- 
k a ra n ia  winnych. N a  konferencji 
stw ierdzono także , że w  pierw szym  
rzędzie d la  uzd row ie ira  stosunków  n a  
leży u sunąć  z g rona  działaczy i sę
dziów pp. Suszczyńskiego, Bielewi
cza, M oskala, W eńdego, Gorczyckie- 
go i  Lewickiego, k tórzy , w edług o- 
p in ji konferencji, n aruszy li zasadę 
f a ir  play  w sporcie. K onferencja  po
p a rła  ta k że  akcję  zarządu  W arsz. 
CZB, zm ierzającą  do n ap raw y  sto
sunków i  w ezw ała sędziów innych  o- 
kregów  do złożenia publicznych p ro 
testów .

MJR. M ORAW SKI JE SZ C Z E  N IE  
O BJĄ Ł A G EN D  W ARSZ. OKR. ZW. 
BO K SERSK IEG O . Z arząd Pol. Zw, 
Bokserskiego n ie  nadesła ł jeszcze spe 
c jalnego zaw iadom ienia do W arsz. 
OZB. w  spraw ie  prze jęc ia  a gend  o- 
kręgu  przez  m ianow anego przed  k il
ku  dniam i kom isarza  ok ręgu  m jr . W 
s t. spoczynku M oraw skiego. J a k  się 
dow iadujem y, n a  spraw ę prze jęc ia  a- 
gend  przybyć m a  do W arszaw y spe
c ja lna  delegacja  PZB z prezesem  dyr. 
dyr. Kuczykiem  n a  czele, k tó ra  do
kona p rze jęc ia  agend  w raz  z m jr . Mo 
raw skim , członkam i zarządu  okręgu 
i  delegatem  P U W F . Przypuszczać  na 
leży, że n a s tąp i to  w  ciągu  n a jb liż 
szych dni.

P rzypom nieć należy , że n a  dzień 
24 m a ja  zwołane zostało doroczne 
w alne  zgrom adzenie W arsz . OZB. O- 
becnie niew iadom o czy  te rm in  tego  
zeb ran ia  zostanie u trzym any.

OGŁOSZENIA LEKARSKIE 
Dr. med. H a  LEWIN

NIECAŁA 12 (Króla Alberta) 
oraz w LECZNICY NALEW KI 43- 
Chor. PŁCIOWE I W ENERYCZNE 
9 r. do 9 w . Nłedz. do 2. TeL 651-16.
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„Jesteśmy, jak w ielka nadchodząca fa la ..."

D z ie ń  1 M a ja  w  P o ls c e
Sprawozdania z przebiega 

Święta Majowego napływają 
oieostannie ze wszystkich stron 
krajni ze wszelkich ośrodków 
przemysłowych, z miast, mia
steczek i wsi. W każdem spra" 
wozdaniu brzmi nuta rosnącej 
pewności siebie, zadowolenia z

O K r ę g
W PŁOCKU święto majowe 

rozpoczęło się akadem ją Rob. 
Tow. Przyjaciół Dzieci. Zebrało 
się 130 dzieci, które śpiewały, o- 
degrały piękne sztuczki pod opie
ką t. Jaśkiewiczowej i wychowaw
czyni.

O godz. 12-ej wyruszył ogólny 
pochód, — taki, jakiego nie wi
dziano w  Płocku.

p. p. S, na  czele, dalej licznie 
reprezentowane Stronnictwo Lu
dowe, pod zielonym sztandarem, 
Bund i Poale-Sjon.

Z cukrowni Borowiczek przy
szedł pochód ze sztandaram i i o r
kiestrą.

S p ro s to w a n ie  u rz ę d o w e
kom prom isow e staw ki płac  t .  j .  4— 5W związku z artyku łem , ja k i uka

zał się w  dzienniku „Robotnik" z  dn. 
16 kw ietnia 1936 r . p . t .  „K to  powi
nien dbać" -  U rząd  W ojewódzki Łódź 
k i n a  zasadzie a rk  21 D ekretu w 
przedmiocie tym czasow ych przepisów  
prasowych z dn ia  7.XI. 1919 r . (Dz. 
Praw. 1919 N r. 14, poz. 186) p rosi o 
aamieszczenfle poniższego sprostow a
nia:

N ieprawdą je s t, jakoby w icestaro- 
cta koniński p . Sulkowski w ym agał 
od delegata C entralnego Zw iązku Ro 
botoików Drzem. Budowl, Ceramtoz. 
i pokrewnych w  Polsce, p . Czerwiń
skiego jakiegoś ^specjalnego upow aż
nienia", na tom iast p raw dą  je e t, że 
zażądał od niego okazania  odpowied
niej legitym acji organ izacy jnej, aby 
stwierdzić, kogo m a  reprezentow ać 
na konferencji p . Czerwiński.

N ieprawdą je s t, jakoby  w icestaro- 
s ta  koniński p . Sulkowski w yrażał 
zdziwienie z pow odu zainteresow ania 
się Centrali Zw iązku zata rg iem  w 
konińskim przem yśle  budowlanym, 
natom iast p raw dą  je s t, że inform o
wał aśę o c ałoksz ta łt p lac  w  przem y
śle budowlanym n a  innych terenach.

N ieprawdą je s t, jakoby w icestaro- 
«ta Sulkowski „uznał, że w  K o
ninie nie może być większych płac, 
jak  4 zł. d la  m urarza , a  zŁ 2 —  dla 
robotnika", na to m ia st praw dą jest, 
ie po długotrw ałej dyskusji, po wy
jaśnieniu stanow iska  w  z a ta rg u  przez 
przedstawicieli przedsiębiorców  i 
przez przedstaw icieli m urarzy  wice- 
s tarosta  Sułkowski, p rag n ąc  doprowa 
W ć  do porozum ienia, zaproponował

t .  C. WODEHOUSE. 3 0 )

B u rz liw a  pogoda
2 upoważnienia autora przełożyła B. Kopelfiwna

Sue zastanowiła się, zagryzając wargę.
Była całkiem miła.

— .Wiem, co to znaczy... Była okropna?
— Nie, wydawała się zupełnie przyjacielska. Śmia

ła się dużo i... no, było zupełnie tak, jak mówiłeś 
Lady Di. Udana dobroduszność. Ale...

—• Ale ty poczułaś aksamitną dłoń pod żelazną rę
kawicą? Nie, do djaska... to nie jest tak — zastano
wił się Monty. — Powinno być naodwrót, prawda? 

°znałaś wrażenia, że czeka tylko, aż odwrócisz się
niej plecami, by zagłębić w nich nóż 

Trochę... Ma coś takiego w oczach Nie uśmie-
°ha się niemi. Ale oczywiście mogę się mylić

Mina Monty'ego wyrażała powątpiewanie. Zapa
li papierosa i zaciągnął się nim, pogrążony w zadu

mie.
~~ Nie, myślę, że masz rację. Nie chciałbym tak 

myśleć, ale tak jest. Nie ukrywam przed tobą, że 
Przed samem twojem przyjściem powiedziała mi, że 
24mierza wszystko zerwać.

-  Oo?
*7 Rozumie się — Monty pośpieszył dodać pocie- 

®zająco — że nie ma ona żadnej szansy. Mało jest 
Pt®*ików bardziej stanowczych od Ronniego. Ale

postara się już puścić w ruch swoje najgorsze sztucz
ki. Kobiecy szwadron w Blandings Castle to fwarde 
orzechy do zgryzienia. Ciekawe, ż e  są o tyle bar
dziej jadowite od mężczyzn. Weź tylko starego Ems- 
wortha... starego Gally’ego, młodego F<edkt. Nie 
znasz jeszcze Fredka, prawdą? Wszystko to morowi 
chłopcy. A z drugiej strony ta Julja, ta Konstancja, 
i inne... wszystkie żmije czystej wody. Kiedy po
znasz bliżej całą rodzinę, przekonasz się. że są 
w niej tuziny ciotek, o których nigdy w życiu nie 
słyszałaś — ciotek, będących siódmą wodą po ki
sielu, rozrzuconych po całej Anglji — a  każda z nich 
jest postrachem dla swego powiatu. To rodzaj plagi 
rodzinnej. Ale, jak mówię, młody Ronnie jest nie
zawodny. Nikt nie mógłby go odwieść od z .raiaru 
pójścia przez nawę kościelną z dziewczyną, którą 
kocha.

— O tak — rzekła Sue z rozmarzonemi oczami.
— A teraz — wybacz to pytanie, czy nie byłoby 

lepiej, abyś stąd odeszła? Przypuśćmy, że ona się 
tu przespaceruje i znajdzie nas gruchających razem?

— Nie pomyślałam o tem wcale.
— Zawsze myśl o wszystkiem — rzeki Monty oj

cowskim tonem...
Znowu zamknął oczy. Pociąg dudnił po szynach 

w kierunku Market Blandings.

ROZDZIAŁ VI.
Blisko godzinę potem, gdy pośpieszny druga czter

dzieści pięć przybył do swego celu, wolniejszy .' skro-

mniejszy od niego pociąg wtoczył się na małą stacyj
kę Market Blandings, przywożąc Ronniego Fisha. 
Uroczystości, związane ze ślubem jego kuzyna, Je
rzego, oraz skomplikowana komunikacja kolejowa 
przez ziemie Anglji. uniemożliwiły mu v/cze iaiejszy 
powrót,

Ronnie był zmęczony, ale szczęśliwy Pozostał 
w nim jeszcze blask sentymentu, który ogrzewa ser
ca zakochanych młodych ludzi, gdy patrzą, jak inni 
wstępują w związki małżeńskie. Gdy oddawał swój 
bilet, na ustach miał jeszcze dźwięki znanego mar
sza Mendelsohna — i z widocznym wysiłkiem po
wstrzymał się od zapytania szofera taksówki stacyj
nej stylem, jakim w kościele pytają kandydatów na 
małżonków: — Czy chcesz, Robinson, zawieźć tego 
oto Ronalda do zamku Blandings? — Nawet gdy 
przybył do celu podróży i przekonał się, że wska
zówki starego zegara w hallu wskazują dziesięć mi
nut do ósmej, nie opuścił go dobry humor. Szczycił 
się tem, źe potrafił ogolić się, wykąpać i ubrać — 
o ile wszystko było w porządku z jego krawatem —• 
w przeciągu dziewięciu minut i ćwierci.

Dziś wieczorem wszystko było w porządku. Czar
ny pasek z krepdeszynu z własnej woli przybrał do
skonałe kształty motyla — i dokładnie o ósmej Ron- 
nie stanął w pokoju, będącym jednocześnie salonem 
i galerją obrazów, gdzie mieszkańcy Blandings Ca
stle mieli zwyczaj zbierać się przed wieczornym po
siłkiem.

(D. c  a.).

wyników dokonanego wysiłku. 
Jest to dowód najlepszy, że 
nasz ruch masowy rozpoczął o- 
kres DUŻEGO OŻYWIENIA. 
Lody pękły. Nastąpiła wiosna. 
Wyrastają przed nami nowe 
zadania i nowe możliwości.

V

p ł o c k i
Zagaił wielki wiec tow. Przy

bylski. Przemawiali entuzjastycz
nie witani Ł t. Kłuszyńska, M. 
W ieczorek (Stron. Lud.), tow. 
O ller z Bundu i t. Szwarc z Poal- 
Sjonu.

Kiedy t  Przybylski zamykał ten 
wielki m anifestacyjny wiec, o- 
krzykom na cześć P . P. S. nie by
ło końca.

W szyscy rozumieli, że przewo
dzi i kieruje P . P. S.

W  rannych godzinach odsłonię
to tabliczkę przy ul. Józefa Kwiat
ka (dawniej Szeroka) W ostat
niej chwili województwo zatwier
dziło zmianę nazwy ulicy, uchwa-

zł. d la  m urarza  i  2 —  2.60 zł. dla 
zwykłego robotn ika  dziennie.

N iepraw dą je s t, jakoby w icestaro- 
s ta  Sulkowski uznał, że  „robotnicy 
budowlani w inni pracow ać więcej, niż 
osiem godzin dziennie", gdyż o tern 
n a  konferencji wcale nie było mowy.

N iepraw dą je s t  da lej, jakoby dele
gacja  robotnicza py ta ła  w icestarosty  
Sulkowskiego, czy zna on ustaw ę o 
czasie p racy , na tom iast p raw dą  je st, 
n a  konferencji w ogóle o tern mowy 
nie było.

N iepraw dą wreszcie je st, jakoby 
przedsiębiorcy budowlani zgadzali się 
n a  w arunki płacy proponowane przez 
m urarzy , bowiem w tak im  raz ie  cała 
konferencja  i  spór byłby bezprzed
miotowy. Przedstaw iciele m urarzy  i 
robotników  w ystaw ili następujące  żą
dan ia  n a  bieżący sezon budow lany: 8 
zł. dziennie d la  m urarza  i  4  zł. dzien
n ie  d la  zwykłego niew ykwalifikow a
nego robotnika. P rzedstaw iciele zaś 
przedsiębiorców budowlanych zapro
ponow ali po długim  nam yśle : 4  zł. dla 
m u rarza  i  2 zł. dla zwykłego robotni
k a  t .  j .  staw k i nieco w yższe, n iż  w  ze
szłorocznym sezonie budowlanym. 
Wobec ta k  w ielkiej różnicy i nieprze
jednanego stanow iska ja k  jednej, ta k  
d rug iej strony  konferencja n ie  dała 
pozytyw nego wyniku, pomimo wysił
ków  w  ty m  k ierunku ta k  Inspktora  
P racy  ja k  i  w icestarosty  konińskiego 
p. Sulkowskiego.

Za Wojewodę 
(— ) R . Kędzierski,

N aczelnik W ydz. Społ. -  Polityczn.

Sprawozdania musimy „roz
łożyć" na szereg numerów. Po
staramy się podać je wszystkie, 
choćby w" największym skrócie. 
Każdy wysiłek czy w stolicy, 
czy w dalekiej, zapadłej wsi ma 
dla nas równą wartość ideową 
i moralną.

lonej przez Radę Miejską jeszcze 
w lutym b. r.

Wieczorem odbyło się w  prze
pełnionej sali teatru  miejskiego, 
świetnie wyreżyserowane przez ob. 
Leszczyca — przedstawienie „Sy
gnałów" Szelburg Zarembiny.

Przem awiała tow. Kłuszyńska.
Płock przeżył wielki dzień.
W SIERPCU obchód 1-majowy 

w ypadł w spaniale, udział chłopów 
był bardzo liczny. W  pochodzie 
uczestniczyło około 5 tysięcy lu
dzi. Przemawiali tow. Felicjan 
Tułodziecki, tow. Kempczyński, 
przedstawiciel Bundu, dr. Peola, 
prezes Koła okręgowego z Grab- 
dzca, ob. Wolski z „W ici".

W DOBRZYNIU NAD DRWĘ
CĄ starosta  zakazał pochodu, jak  
i odegrania sztuki „Zbudź się, 
H iszpanjo".

W ŻUROMINIE przemawiał 
tow. Churski z Płocka i przedsta
wiciel Bundu.

W  całym okręgu zbiórka na 
rzecz T . U. R. cieszyła się powo
dzeniem.

U d zia ł ko b ie t, ja k  i młodzieży, 
był bardzo liczny.

O. K. R. w  Płocku może z du
mą i zadowoleniem patrzeć na re
zultaty swojej pracy.

D o k u m e n t .. .
„Niądzyndrodówka" jako dowód przestępstwa

Piszą nam z Baranowicz: 
Otrzymaliśmy następujące po

stanowienie:
Syg. ak t. K ps. 140/36 

Postanow ienie:
Baranowicze, dnia 25 kw ietnia 

1936 r .  Sędzia O kr. śledczy w Ba
ranow iczach, W ładysław  Chojnow
ski, w spraw ie  ka rne j przeciwko 
M achajow i Józefow i i  in . podejrz. 
o p rzestępstw o z a r t.  127 i 154 kJc. 
postanow ił: n a  podstaw ie a r t ,  153 
kpk. zatw ierdzić odbiór trzech  tek
stów  „M iędzynarodów ki" w języku 
polskim, białoruskim  i żydow
skim , k tó re  zostały zd jęte  ze ścia
ny z lokalu Rady Związków Zawo
dowych przy  uł. U łańskiej 50 w 
Baranowiczach.

U ZASA DN IEN IE.
W ymienione 3 tek sty  „Międzyna

P o w i a t
Dzień I-go  M aja w naszym po

wiecie przeszedł w nadzwyczaj
nym nastroju. W szystkie zakłady 
pracy były nieczynne. Nie praco
wali też robotnicy, zatrudnieni na 
robotach publicznych. Charakte
rystycznym objawem dodatnim 
jest fakt, że ani jeden plakat za
powiadający uroczystość 1-szo 
Majową, nie został uszkodzony, 
ani też zerwany. Ludność miaste
czek i okolicznych wsi obchodziła 
1 M aja ze czcią i powagą.

WOLBROM. Już o godz. 9-ej 
poczęli się grupować robotnicy z 
miejscowej fabryki. O godz. 9.30 
wyruszył pochód z pod fabryki do 
miasta, odległego o 3 kim. Na 
czele pochodu szedł zarząd Związ
ku Chemicznego pod sztandarem 
związkowym. N a przedzie niesio- 
no sztandar partyjny, z którego 
zwieszały się dług'*? czerwone 
wstęgi, niesione przez ubrane po 
krakowsku dwie dziewczynki: je
dną szarfę niosła W isia Szczepa
niak, drugą Sabinka Dudkówna

Przed pochodem uwijali się ro
werzyści na pięknie przystrojo
nych rowerach. Dźwięki „Czerwo
nego Sztandaru" donośnie rozcho
dziły się po okolicy. Imponujący 
pochód doszedł do rynku, na któ
rym zebrała się dwukrotnie więk
sza liczba osób, niż w  roku ubie
głym. Zagaił Zgromadzenie 1-szo- 
majowe przewodniczący Związku 
Chemicznego, tow. Siewierski, 
składając hołd poległym, w  osta t
nich zajściach. Zgromadzeni z ob- 
nażonemi głowami uczcili pamięć 
poległych.

Referat, poświęcony 1 Majowi,

w związku z sytuacją wewnętrz
ną i m iędzynarodową, wygłosił 
tow. Kwapiński. Pow aga i nie
zwykłe zainteresowanie zebranych 
wymownie świadczyły o doniosło
ści chwili, odczuwanej przez 
wszystkich uczestników Zgroma
dzenia. U derzała duża ilość ko
biet, przystrojonych w  czerwone 
chusteczki. P o  przemówieniu tow. 
Kwapińskiego i przyjęciu rezolu
cji, oraz przemówieniu tow. Sie
wierskiego, uformował się pochód, 
który przy dźwiękach muzyki u- 
dał się spowrotem pod fabrykę.

OLKUSZ. W  Olkuszu całe m ia
sto  żyło pod przemożnem wraże
niem przygotowań do 1-go M aja.

Grupy kwestarek i kwestarzy in
tensywnie przeprowadzały zbiórki 
na oświatę robotniczą.

O godz. 11 m. 15 uformował się 
olbrzymi pochód, jakiego nie pa
m iętają mieszkańcy Olkusza.

Zwolna wyruszył pochód spod 
Domu Robotniczego w kierunku 
Klucz na  spotkanie pochodu ro
botników i ludności wiejskiej z o- 
kolie Klucz 1 Chechła. O  godz. 11 
m. 45 ukazały się rowery pochodu 
kluczewskiego, a następnie duży 
barwny pochód. Wiele dziewcząt 
i kobiet. Połączone pochody z du
żą ilością sztandarów  i transpa
rentów wkroczyły na rynek, za j
m ując dużą część rynku. Pośrod
ku pięknie przystrojona trybuna.

Zgromadzenie zagaił tow. Pi
larski, przewodniczący O. K. R.-u 
P. P . S. i udzielił głosu tow. Kwa- 
pińskiemu. Ukazanie się tow. 
Kwapińskiego na trybunie wywo
łało burzę oklasków; okrzyki na 
cześć P. P . S. 1 tow. Kwapińskie
go. M asa ludzka wsłuchuje się w 
każde słowcy Widok wspaniały. 
W  środku, około trybuny duża

rodówki" stanow ią  dowód prze
stępstw  z a r t.  127 i 154 k. k., a  l a 
tem nalażało je  odebrać i załączyć 
do spraw y, jako  dowody rzeczowe.

Sędzia O kręg, śledczy 
WL Chojnowski.

Aresztowania i rewizje, rzeko
mo w  poszukiwaniu „literatury ko 
munistycznej" są u nas na porząd 
ku dziennym. Zachowanie się po
licji jest przytem wysoce niewła
ściwe. Interwencje nie wiele po- 
makają. W ładze każą podporząd
kować się najpierw żądaniu poli
cji, a dopiero potem skarżyć za... 
nadużycia władzy.

Może ktoś wreszcie wytłumaczy 
władzy na Kresach, że tak  postę
pować nie wolno.

I

W Wieliczce odbył się wielki po 
chód, przy udziale zarówno robot
ników, jak  chłopów z sąsiednich 
wsi. Pochód otw ierała konna ban- 
derja krakusów. Potem szły dziew 
częta w strojach ludowych ziemi 
Krakowskiej.

Na zgromadzeniu przemawiali 
tow. tow. Szumski, Dębowski, Wol

Trzebinia
Demonstrowały niezliczone tłu

my robotników miejscowych, a  tak 
że przybyłych tłumnie z Chrzano
wa, gdzie obchód 1-go m aja był 
zakazany.

Liczbę uczestników obchodu ob
liczają na 20.000. Przemawiali ł. 
Jedynak i t. St. Bocian.

o l k u s k i
grupa sztandarów i ponad 2.000 
dziewcząt i kobiet, a dalej niezli
czone ilości mężczyzn. Gdy się p a 
trzyło z balkonu, miało się wra
żenie, że wśród sztandarów  jest 
duży bukiet czerwonych maków— 
to głowy pięknie przystrojonych 
dziewcząt.

Rezolucja 1-szomajowa, odczy
tana przez tow. Filarskiego, zosta
ła przyjęta wśród entuzjastycz
nych oklasków. Następnie milicja 
sprawnie ustaw iła pochód, roz
brzmiała muzyka i tłum wyruszył 
z rynku przez ulice pod Dom Ro
botniczy, gdzie przedefilowały za 
stępy demonstrantów. O godz. 
14-ej uroczystość zgromadzenio
w a została zamknięta Szereg to
warzyszów z Olkusza, na czele z 
tow. Kwapińskłm, odprowadzili 
pochód robotników z Klucz i oko
lic.

O godz. 19-ej odbyła się Aka- 
dem ja, zorganizowana przez Od
dział Tow arzystw a Uniwersytetu 
Robotniczego. N a Akademji prze 
mawiali tow. Kwapiński i przewo
dniczący T . U. R.-a. Deklamowali 
tow. Iwanówna i Ja ś  Miśka, har
cerz. Następnie odegrano „X pa
wilon" (uczestnicy: tow. Pilarski, 
W ielgut, Szata, Tyfkówna, Sko
czek i M aderski). W  czasie Aka
demji przygrywała orkiestra fa
bryczna pod ba tu tą  ob. Królikow
skiego. Sala wypełniona była po 
brzegi, chociaż miejsca były p łat
ne.

O tej samej godzinie, odbyła się 
Akademja w  Kluczach, przema
w iał tow. Ruga z Zagłębia. Ode
grana została sztuczka p. t. „O- 
becny kandydat na  posła".

Odbyły się również pochody 1 
Zgromadzenia w  SŁAWKOWIE ł 
w OGRODZIEŃCU.

W i e l i c z k a
cer oraz przedstawiciele Stronni
ctw a Ludowego.

Akademję zorganizował T . U. R.

Kącik ra d io w y

Zagraniczni goście
P iet, klaw esyn i v io la  d a  gamba — 

było to  zestaw ienie instrum entów  nie 
zm fem ie c harak te rystyczne  d la  X V II 
i p ierw szej połowy X V III w ieku. U t
w ory m istrzów  minionych wieków W 
ta k ie j w łaśn ie  o ryg inalnej postaci n»- 
b .e ra ją  nowych barw  i w łaściwego 
sensu. U tw ory  dawnych kompozyto
rów : J .  M. L e c ia ła ,  G. Ph llippa  i 
Bextehudego, znakom itego poprzedni 
k a  Bacha, w ykonają  dn ia  5 m a ja  o g. 
17.15 zagran iczn i a rtyści.

Będą to : M ary  K rem er, k tó ra  g rać  
będzie n a  klaw esynie, U lrych  Gebel 
f lec is ta  i V olkm ar K olsehiitter wir
tuoz  n a  violi d a  gam ba.

Poeta Cocteau opowiada..
Z nany p isa rz  fran cu sk i J e a n  Coe- 

te a u  nap isa ł pam iętn ik . „P o rtra ite  
souvenirs" —  ta k i ty tu ł nosi książka , 
k tó ra  je s t  jak b y  m ozajką  w rażeń  z 
życia  poety. W spom nienia, ludzie, syl 
w ety , w ydarzenia  o bogactw ie barw  
i olbrzym iej skali odcieni w ypełn iają  
k a rty  pam iętn ika. O książce te j  w  fe -  
ljetonie rad jow ym  mówić dziś będzie 
J a n  E m il Skiwski o g . 20.00.

Radiowy koncert
symfoniczny

Dziś o g . 20.10 rozg łośn ia  Polskie
go R ad ja  tr an sm itu ją  z Poznani* 
koncert sym foniczny pod dyrekcją  
S tan is ław a W iechowicza, z  udziałem 
znakom itego wiolonczelisty polskiego 
K azim ierza  W iłkom irskiego. A rty s ta  
w ykona koncert w iolonczelowy d-dur 
Jó zefa  H aydna. Pozatem  w  koncercie 
Sym phonie .C oncertante" n a  skrzyp
ce i  altów kę w  wykonaniu W- W it
kowskiego i J . Rakow skiego. W  p ro 
gram ie  orkiestrow ym  V III  Sym fonja 
B eethovena, S u ita  Baletow a —- K rzy
sz to fa  G lucka i Concerto Grosso 
e-moll —  A . Corelli' ego.

0 Henryku Sienkiewiczu
W  bieżącym  m iesiącu m ija  90 list 

od chwili, kiedy w  W oli O krzejsłriej 
n a  Podlasiu przyszedł n a  św ia t H en 
ry k  Sienkiew icz, p rzysz ły  autor kar
m azynow ej opowieści —  „Trylogji", 
W  rocznicę tę  nadąje  Polskie Radjo 
w  dniu 5 m a ja  o godz. 18.30 satóc li
te rack i J a n a  Lorejitowicza, którzy  
przypom ni radjosłuchaczom  sylw etę 
w ielkiego piaerza.



K R O N IK A  K R A K O W S K A
Uchwały pracowników komunalnych 
i inst. użyt. pub’.

Radjo krakowskie

w sprawie ustawy o umowach zbiorowych
Poniżej podajem y w  streszcze

n i!  jedną  z uchw al przy ję tych  na 
konferencji zarządów  sekcyjnych 
w dn. 24 kw ietnia.

Ponieważ „projekt ustawy o u- 
kładach zbiorowych pracy“ został 
przyjęty przez Radę Ministrów i 
złożono go w  Sejmie do uchwale
nia, a  pozostawia on dużo do ży
czenia, bo wyłącza spośród działa
nia ustaw y liczne kategorje p ra 
cowników i robotników różnych 
zakładów państwowych, sam orzą
dowych i t. p. przez co zatraca cha 
rak ter powszechności, następnie 
zaś dopuszcza możliwość zaw iera
nia umów zbiorowych przez dele
gacje fabryczne poza Związkami

S taw k i p łac robo tn ików  budow lanych
. W środę, 29. IV, w obecności 

stron ogłoszono orzeczenia nad 
zwyczajnej komisji rozjemczej, 
powołanej do załatwienia zatargu 
w  przemyślę budowlanym na ob
szarze m. Krakowa.

Po zbadaniu' , istoty zatargu, 
pizeprowadzeniu postępowania 
dowodowego i wysłuchaniu stron, 
ustalono n astępu jące, minimalne 
stawki płac robotników, budow la
nych za godzinę: murarz 1.20 żł., 
cieśla 1.20 złotych, przodownik 
źęlbetoniarski 0.90 z ł ,  gracownik 
0 70, robotnik niewy! walifikowa 
ny 0.55 zł., robotnik r fawykwali- 
fikowar.y do lat 18 i kobiety 0.40 
zł., koź;arz  przy prący w  akordzie 
za przeniesienie 1.000 sztuk cegieł 
do piwnic i paiteru  3 zł., o raz za 
każde następne pięt'-.:, względnie 
za każde 4 metry wysokości d o 
datek. zł. 1.35, rpboinjk ziemny 
przy budowie 0.55 zł.

Komisja orzekła ,że stosowanie 
systemu akordowego w pracy jest 
uzależnione od zwyczajów miej
scowych. Przy stosowaniu pracy 
akordowej stawki jednostkowe za 
pracę w  akordzie winny być obli
czone w taki sposób, aby zarobek

Zawód, i t. d. przeto konferencja 
dom aga się uwzględnienia w  usta
wie o zbiorowych układach pracy 
następujących postulatów:

1) Objęcia ustaw ą wszystkich 
kategoryj robotników i pracowni
ków bez przewidzianych w  projek
cie ustaw y wyłączeń.

2) Przyznania praw a zawierania 
umów zbiorowych tylko Związ
kom Zawodowym i nie rozszerza
nia go  na delegacje fabryczne.

3) Przyznania Minist. Op. Społ. 
wyłącznego praw a wydawania 
rozporządzeń o mocy powszechnie 
obowiązujących układów  zbioro
wych, bez porozumienia się z mi
nistrami innych resortów.

rgólny robotnika akordowego był 
conajmniej o 25 procent wyższy 
"d  płacy’ dniówkowej robotnika 
odpowiedniej kategorji.

Za pracę na msztowaniach w i
szących (drabinach wiszącyc:. 
: t. p.) robotnik otrzymuje do kaź 
Cego wynagrodzenia dodatek w 
sumie 50 procent od stawki nor 
nainej. 1-onad'o komisja orzeka. 

ł e warunki umowy indywidualnej 
n pracę mniej korzystne dla ro
botnika, riiż przewiduje orzecze
nie, są nieważne i ulegają zastą 
pieniu na mocy prawa odpowie '■ 
niem postanowieniem orzeczenia 
niniejszego natom iast warunki ko- 
jzystnieisze pozostaią w  mocv. 
Orzeczenie niniejsze obowiązuj’: 
przy wykonywaniu wszelkich ro
bót budowlanych na obszarze o- 
kręgu administracyjnego m. Kra
kowa, oraz na obszarze gmir, 
bronowice Małe i Wielkie, Prąd 
r.ik Biały i Czerwony, Górka N a
rodowa, W ola Duchacka, Łagie
wniki, Prokocim, Berek Fałecki, 
W ola Jrstow ska; Rakowice, Olsza 
Czyżyny, P rzeg cza ły  i Pychowi- 
ce.

Emeryci, wdowy po kolejarzach i emeryci państwowi 
w manifestacjach 1-szo Majowych!

N a wezwanie Okręgowej Sekcj. 
Emerytów ZZK. w Krakowie, eme
ryci kolejowi '  wdowy, a częścio
wo i e.-ceryci państwowi zeszli się 
v liczbie około 50Ó i sformowali 
pochód, niosąc transparenty o n a  
pisach: „Emeryci i wdowy żąda- 
i ą niezwłocznego p: zywróceni i 
im d o b ’ze nabytych praw, zmil
czenia pełnej wysług; emerytalne; 
za ła ta  służby zabójczej i przy
wrócenia pełnei emerytury, jako- 
też zniesienia nadmiernego opo-

Historie dnia
CO, GDZIE, KOMU I  KOGO?

Z aopatrzy ł s ię  w  garderobę. Sk ra 
dziono z m iesakania  B. Pagow skiego, 
p rzy  ul. G arbarsk ie j L. 4, w  czasie je 
go nieobecności —  garderobę męską, 
w artości około 250 zł,

Z abra ł płaszcz. Z m ieszkania J. 
Jah sea  p rzy  ul. Izaak a  L. 5 skradzio
no popołudniu, płaszcz m ęski, w arto 
ści około 65 zł.

R adjoam ator. Skradziono z mie
szkan ia  S'. Piecka, p rzy  ul. Koperni
k a  L. 26, a p a ra t radjow y, m arki 
„ P h irp s"  N r. 225-a w raz  z fu te ra 
łem , w artości 525 zł.

N a gorącym  uczynku. T . J .  Chwa
stek, pow. K raków , usiłow ał dn ia  2 b. 
m. w  nocy w łam ać się do sklepu cu
kierniczego N . Feilschussa . Gdy zło
dziej zerw ał ju ż  kłódki, zatrzym ał go 
pa tro lu jący  po licjant.

Dyżury lekarzy
Dnia 5 m a ja  noc:

Dr. Abend W ik to r —  Lwowska 
19, tel. 160-99.

Dr. Doening Tadeusz —  A rjańska
1. 9.

Dr. B annet M ieczysław —  plac Do
m inikański 2, te l. 115-21.

Dr. Osiek B ernard  —  Rynek Gl. 24 
te l. 141-68.

STRóżO STW O  do o b ję a a  od 1-go 
lipca za kaucją  800 zł. w gotówce. 
Zgłoszenia do Redakcji „Naprzodu", 
K raków , D unajew skiego pod „Stró- 
żostwo".

dawkowania". Drugi transparent 
.^ tm ery i i wdowy dom agają się 
pow ołania do Komisji Sejmowej 
emerytalnej przedstawicieli Zw iąz
ków emerytów i niezwłocznego u- 
zgodhienia wniosków w ‘tej spra 
wie.

Ciekawie w yglądał pochód ;- 
merytów, w którym szły wdowy 
po inspektorach i radcach kolejo . 
wych > bok emerytowanych wyż 
szych urzędników kolejowych 
państwowych. N ajwiększą liczbę 
stanow  ii emeryci kolejowi.

Niety'ko w  Krakowie, ale rów 
nież w Nowym Sącza, Tarnowie, 
Rzeszowie, Dziedzicach, Jaśle i a 
całej Małopolsce, emeryci brali 
bardzo liczny udziar w. demon- 
ftracjącji 1-szomajowych.

Zarząd T.U.R. wKrakowie
składa najierdecżniejsze podzie 
kowanie wszystkim kwestarkom i 
kwi starzom, którzy w  dniu 1-g. 
M aja przyszli z pomocą naszej 
Organizacji przez liczny udział w 
zbieraniu datków  na oświatę ro- 
ł.oJiiifC T . U. R.

Szcż gólne po dziękowanie s*U’.- 
d Z arząd  Tow trzyszkom  i T o w t 
1zyszom z fabryki „Semperit".

Z m ia s ta
STAN CHORÓB W  KRA K OW IE
W  W ydzfale Zdrowia Publicznego 

Zarządu Miejskiego- w  m . K rakow te 
zgłoszono od dn ia  26.IV 1936 dp dnia
2.V 1936 następujące  choroby zakaź
ne: błonica 12, p łonica 7, du r p lam isty  
1, od ra  6, róża  3, k rztusiec  5, 
m um ps 2.

O TW A RCIE OŚRODKA
NAD W ISŁĄ  PO L S K IE J YMCA.
W  niedzielę, dn ia  3 m a ja  b. r . u rzą 

dza Ognisko K rakow skie Polskiej 
YMCA uroczyste  pośw ięcenie i o - 
tw arc ie  nowowybudowanego ośrodka 
nad W isłą  z p rzystan ią  i przecho
w aln ią  kajaków . Początek  o godz. 
16.30. A dres: D ojazdow a 4, (boczna 
K ościuszki).

W TO R EK . 5 m aja.
6.30 A udycja  poranna. 7.30 P ro 

g ram  oraz  P a rę  in form acyj. 7.40 
K oncert po ranny  z p ły t. 8. A udycja 
d la  szkół i au d y c ja  d la  poborowych. 
11.57 S ygnał czasu, H ejnał. 12.03. 
Dziennik południow y i audycja  dla 
szkół. 12.35 Pod niebem Południa 
(p ły ty ). 13.10 Chw ilka gosp. domo
wego i Z rynku  p racy . 13.20 Z tw ór
czości Berlioza (p ły ty ). 14.05 Pieśni 
m ajow e z w ieży M arjack ie j. 15.15. 
W iadom. o eksp. polskim  i P rzegląd 
giełdowy. 15.30 K oncert w  w yk. o r
k ie stry  kam eralnej. 16. S k rzynka P . 
K. O. 16.15 M uzyka salonow a w  wyk. 
oktetu Squ ire ‘a  (p ły ty ). 16.45 „Cała 
Po lska  śpiew a" — audycję  prowadzi 
p rof. Rutkow ski. 17. „ E k sp o rt pol- 

,sk i"  w ygł. W . Jastrzębow ski. 17.15. 
K oncert kam eralny  w w yk. U . Gebe- 
la . 17.50 Skrzynka językow a— prof. 
W. Doroszewski, 18. Sam e rum by— 
audycja  m uzyczna. 18.30 „W  domu 
rodzinnym  Sienkiew icza" —  rep o r
ta ż  literack i J .  Chudka. 18.45 K w a
d ran s d la  miłośników  śpiew u. 19. 
„Mowa zw ierzą t"  w ygł. inż. W . M ul
ler. 19.10 P rog ram  n a  dzień n a s tęp 
ny! 19.20 K oncert reklam ow y. 19.35. 
.T ren ing i lekkoatletyczne" —  prof. 

Lubaczewski. 19.39 W iadomości spor 
towe. 1945  P ogadanka ak tualna . 
20. „P oeta  Cocteau opow iada" —  fe 
lieton J .  E . Skiwskiegoi odczyta. T. 
Trzciński. 20.10 K oncert sym fonicz
n y  w  wyk. ork. sym f. F ilharm on ii 
Poznańskiej. W  przerw ie . Dziennik 
wieczorny oraz  „O brazki z Polski 
wsDÓłczesnej". 22.30 L ucyna  Szcze
pańska  śpiew a (p ły ty ). 22.45 „Dzie
le pieniędzy i m onet" w ygł. dy r. J. 
F riedberg . 23. W iadomości m eteoro
logiczne. 23.05 Z życiem, proszę  p a ń 
stw a! (muzyka taneczna z  p ły t) .

ŚRODA, 6 m aja
6.30 A udycja poranna. 6.50 K oncert 

noranny. 7.20 D ziennik poranny . 7.30 
P rog ram  o raz  pa rę  inform acyj. 7.40 
Melodje ro sy jsk ie  (p ły ty ) . 8.00 A udy
cja  dla szkół i  audycja  d la  poboro
wych. 11.57 Sygnał czasu, hejnał. 
12.03 D ziennik południowy. 12.15 „Ka 
k tu sy  i g ruboszow ate w  naszych m ie
szkaniach". w ygł. d r. S tefan  Zfobrow 
fk i.d o c . U . ,J . 12.30 K oncert w  wyk. 
ork T. Seredyńskiego. 13.10 Chwilka 
eosnodarstw a domowego. 13.15 Z 
K rakow a: „Trio Beethovena i Treun- 
dliehowa, E ibluschiitz, Skarżyński. 
1§.45 M uzyka lekka z p ły t. 14.05 Ple- 
śnui m ajow e z W 'eży  M arjackiej. 
15.15 W iadom. o eksp. polskim  ł 
p rzegl. giełdowy. 15.30 „Zagadki m u
zyczne" dla dzieci starszych . 16.20 
koncert! 16.45 Rozmowa m uzyka ze 
słuchaczem rad ia . 17,00 „Słow a nie- 
przvzw oite w  lite ra tu rz e"  d ja log  Ie o 
n a  K ruczkow skiego i K azim ierza  W a
lii. 17.20 S onata  F -d u r  op. 8 R yszarda  
S traussa  w  w yk. A. K atza  (wiol) i  S.

Szpinalskiego ( fo rt.)  17.50 „Zygmunt 
F re u d "  odczyt z powodu 80-ej rocz. 
nicy  urodzin w ygł. prof. W l. Witwi- 
cki. 18.05 A rje  operowe odśpiewa 
Tadeusz Ł uczaj (b a rs to n ) . 18.30 
„Skrzynka ogólna" w  opr. inż . S. Bro 
niew skiego. 18.40 W iadomości bieżą, 
ce. 18.45 K w adrans wiolonczeli (pły
ty ) .  19.00 „Poradnik  T urystyczny" 
w  opr. dr. S t. Leszczyckiego. 19.10 
P rog ram  n a  dzień następny . 19.20 
K oncert reklam ow y. 19.35 Lokalne 
wiadomości sportow e. 19.39 Wiadomo 
ści sportow e. 19.45 Pogadanka  ak tu 
alna. 20.00 Recital śpiew aczy Z. 
M roczkowskiej, p rzy  fo rt . J . Gaczek, 
20.25 W yjątk i z  operetek (p ły ty). 
20.45 Dzień, wiecz. i „O brazki z Pol
aki w spółczesnej". 21.00 XXXV (osta t 
n ‘a) audycja  z cyklu „Tw órczość F ry 
deryka Chopina" (1810 —- 1849). 
21.40 „A rka przym ierza"  —  wiersze 
pa trjo tyczne  w  opr. J .  W aśpiew skię. 
go. 21.55 P ogadanka ak tualna . 22.05 
„Pieśni o  kw iatach"  R . Stolza. 22.35 
—  23.30 M uzyka taneczna w  wyk. 
M ałej ork. P; R . o 23.00. —  23.05 W ia
domości meteorologiczne.

R e p e r tu a r
T E A TR  IM. J .  SŁOW ACKIEGO 
W torek 4.V. „Złota Czas®ka“. 

„B A G A T E L A ": rew ja  p . t.: „Po
darunlri św ia ta"  z H an k ą  O rdonów
n ą  i Igo  Symem.

NOW A R E W JA  W  „BA G A TELI" 
N ow y p rog ram  rew jow y p. t .  „Sam

miód" p rezen tu je  te a tr  „ B ag a te la"  w 
nowej w spaniałe j obsadzie dekoracy j
ne j i  kostjum ow ej. N a  czele zespołu 
w ystępuje  gościnnie znakom ita  pa ra  
arty s tów  H anka  Ordonów na i  Igo 
Sym.

Co grają w kinoteatrach
A D R IA : „ M arja  B aszkireew " i

„W ielki g racz" .
A PO L L O : „Dzisiepsze czasy", 
A T L A N T IC : „Z a  grzechy". 
C A P IT O L : „M elodje cygańsk ie".

i  „Zły kró l" .
PR O M IE Ń : „ T u rando t". 
S T E L L A : „Jego  W ielka  Miłość". 
ŚW IT: „B ohaterow ie Sybiru", 
SZ T U K A : „Dzdsłejswi czasy". 
W A N D A : „N ależę do ciebie" 
U C IE C H A : „Panow ie  w  cylin

d rac h ”.

K IN O  DOMU ŻOŁNIERZA 
Od 4 —  10 m a ja  1936 r . „Niedo

kończona symfonja".

K R O N I K A  S L Ą S K A
Tegoroczny obchód 1-majowy 

na G. Śląsku przewyższał liczebno 
ścią uczestników pochody majowe 
w  ubiegłych latach o przeszło 100 
proc. S tw ierdzają to wszyscy bez
stronni świadkowie. Odnosi się to 
nietylko do Katowic, ale również 
do Rybnika i Tarn. Gór, gdzie od
były się oddzielne pochody PPS. 
W  Rybniku wzięło udział w  pocho 
dzie przeszło 7000 osób, kilka or
kiestr i kilkadziesiąt sztandarów  i 
transparentów . Do manifestantów 
przemówili ttow. Motyka i Prań 
dzioch. W  Tarn. Górach wzięło u- 
dział w  pochodzie 3500 osób. Do 
zebranych przemówił tow. Stań
czyk. Bardzo liczny udział wyka
zały również Akademje 1 -majowe 
w Katowicach, Chorzowie, Wiel
kich Hajdukach, Giszowcu, Rybni
ku, T arn - Górach i innych miejsco 
wościach.

O wielkim udziale robotników w 
pochodzie 1-majowym świadczy 
następujący takt: Pochód zajął ca
łą ulicę Francuską, Powstańców, 
Plebiscytową, W ojewódzką i Ma- 
rjacką.

Gdy czoło pochodu znajdowało 
się u wylotu ul. W ojewódzkiej, znaj 
dow ał się koniec pochodu na  po
czątku ulicy Francuskiej, tak, że 
trzeba było zaczekać, aż przejdzie 
koniec pochodu, aby  wkroczyć na 
ul. M arjacką. Przestrzeń ta  wyno
si około 5 kilometrów, świadczy 
to o imponujących rozmiarach po
chodu. W tym samym czasie ma
szerował pochód ZZZ, który zajął 
nie całą ulicę Kościuszki.

A jak  przedstaw iają przeciwnicy 
socjalistów rozmiary naszego po
chodu? N a wstępie w arto  przyto
czyć w  całości głos p. G rajka w 
„Śląskim Kurjerze Porannym ". Or
gan p. G rajka pisze pod tytułem 
„Klapa czerwonego frontu" — ZZZ 
i PPS tracą wpływy i znaczenie na 
Śląsku — co następuje:

.Jeżeli chodzi o Śląsk, to tak

P o m a jo w e  r o z w a ż a n ia
zw any f ro n t czerwony, mimo n a 
tu ra lnego  podsycenia, ja k ie  salą 
rzeczy oddziaływ ać m usi po ta 
kich w ypadkach, ja k  krakow skich 
lwowskich i t .  d . n a  elem enty 
sk ra jn e , kom unizujące i  w yw roto
we, s tra c ił  kom pletnie sw ą dyna
m ikę (rozw ó j), a  ju ż  rzucającą  
się w oczy każdego obyw atela  je s t 
klęska  w pływów, ja k ą  przeżyw a 
Zw iązek Związków  Zawodowych 
(ZZZ) czyli ta k  zw. M oraczewsz- 
czyzna, k tó ra  zwłaszcza w  o sta t
n im  czasie hasłam i demagogieżne- 
m i usiłow ała  „zdobyć" m asy  i w  
tym  celu częstokroć przelicytow y- 
w ała  w  dem agogji naw e t kómuni- 
zujących  socjalistów . T ak i naprzy  
kład  pochód Moraczewszczyzny 
(ZZZ) w K atow icach w ypadł b la
do i beznadziejnie. Gdy się zważy 
że ta k  socjaliści ja k  i  ZZZ-towcy 
zmobilizowali do K atcw ic cały 
Śląsk (z  w yją tk iem  ty lko  Pszczyn 
skiego, gdzie odbył się pochód od 
dzielny), to  ju ż  niczem n ie  da się 
w ytłum aczyć m izerji i nędzy o r
gan izacy jne j sa telitów  soc jalisty 
cznych, k tó rym  n ie  pomogło n a 
w et obnoszenie sz tandarów  z w i
zerunkiem  M atki Boskiej (obok 
p łach t czerw onych!). Pochód ZZZ 
liczył rap te m  około 1009 do 1500 
ludzi, przyczem  było rzeczą aż n a 
zbyt w idoczną, że n ie  wszyscy • i-  
dący w  pochodzie mieli coś w spól
nego z rzeczyw istym  św iatem  pra  
cy w rozum ieniu robotniczem.

Nieco większym udziałem  cie
szył się pochód P P S , lecz i  tam  
panow ał n ie ty le  ry g o r, ile  bezna

dziejna  nuda, ta k  że naw et o- 
krzyki prow odyrów , s ta re  i  w y
blakłe, ja k  w yblakłe były p łachty 
czerwone, n ie  znalazły spodziewa 
nego rezonansu  w kroczących sze 
regach . K to  p a trz a ł n a  te  szeregi, 
skąd inąd  pożałow ania godne, te 
m u nieodparcie  narzucało  się prze 
konanie, że n ie  „idea m arksistow 

sk a "  by ła  d la  tych robotników  
p rzynę tą , lecz poprostu  nędza —  
k tó ra  radyka lizu je  m asy 1 pod 
m nie j uśw iadom ione jednostki w 
ram iona  n ie  liczących się ze sło
w em  i  obietnicam i demagogów 
m arksistow skich".
T ak  pisze organ p. Grajka! Nie

wątpliw ie wielu członków ZZP. b y 
ło świadkami pochodów 1-m ajo
wych w  centralnym rewirze prze
mysłowym G. śląska. Muszą oni 
przyznać, że tegoroczne pochody 
m ajowe były daleko liczniejsze, niż 
w  ub. latach. Przyznaje to  naw et 
między wierszami „śl. Kurjer Po
ranny". Faktu, że. na ulicach Ka
towic defilowało w  dniu 1 m aja o- 
koło 35000 robotników pod hasła
mi socjalistycznemi, nic nie zmie
ni!

Z obchodem 1-majowym załat
w ia się „Polonja" bardzo krótko. 
Czytamy tam  co następuje:

„Zwolennicy P P S  zebrali się na  
p lacu  T argow ym , zaś ZZZ na te 
renach  w ystaw ow ych w P a rk u  Ko 
ściuszki. Socjalistów  było k ilka 
tysięcy, Zetzetowców o połowę 
mniej.

T ak  n a  placu Targow ym , Jak  1 
w P a rk u  Kościuszki wygłoszono

pochody z tran sp a ren ta m i i sztań 
da ram i przem aszerow ały  przy  
dźwiękach o rk ies tr  u licam i m ias
ta . P rzeb ieg  dem onstrac ji by ł zu
pełnie spokojny, co należy przyp i
sać  sp raw ne j o rgan izac ji pocho-

Huta „P o kó j”  przy jm u je  robotn ików
Dyrekcja huty „Pokój" przyjęła 

w  oddziale wysokich pieców 50 
robotników. Podobno huta zamie
rza zatrudnić dalszych 150 nowych 
robotników, a  mianowicie w w al

Poza K atow icam i odbyły się lo 
kalne  obchody w szeregu miejsco 
wości. Spokoju nigdzie n ie  zakłó-

„Polonja" napisała tylko połowę 
prawdy. W  tym roku „Polonja" 
przyznała sama, że socjalistów  by
ło kilka tysięcy. Dobre i to. Daw
niej pisywała; że socjalistów było 
zaledwie kilkuset. Widzimy zatem 
postęp socjalizmu naw et na ła 
mach „Polonji".

Całkiem odmiennie scharaktery
zowała pochody „Polska Zachod
nia* *i korespondent 1. K. C„ który 
informacje swe czerpie ze źródeł 
„sanacyjnych". „Polska Zachod
nia" napisała, że w pochodzie ZZZ 
wzięło udział 20.000 członków i 
sympatyków zaś  w  pochodzie so
cjalistycznym tylko 7000 osób. Je
żeli zatem — jak  zgodnie podkreśla 
cała prasa — pochód ZZZ był o po 
łowę mniejszy od pochodu socjali
stycznego, to  w edług rachmistrzów 
z „Polski Zachodniej" ilość ucze
stników w  pochodzie PPS. winna 
wynosić około 40.000 osób. T o  je
dnak nie odpow iada prawdzie. P o 
chód nasz, który był blisko dw a ra 
zy w iększy od pochodu ZZZ, liczył 
około 25.000 osób. Nie mamy żad- 
tićj potrzeby, aby sżtucznie powię 
kszać liczbę uczestników w  na
szych pochodach, jako to  czyni 
ZZZ. Ostatecznie osądzą sami ro
botnicy, który pochód był większy 
i liczniejszy.

cowni blachy cienkiej 50, przy wy
sokich piecach 20, a resztę w 
nych oddziałach przy robotach na 
placu.

Uroczysta Akademja 1 majowa
w Szopienicach

W dniu 1 M aja urządzili tow a
rzysze z Szopienic uroczystą Aka- 
demję na sali p. Babczyńskiego. 
Ruch socjalistyczny w  Szopieni
cach ożywił się po kilku latach 
bardzo znacznie dzi-ki sprężystej 
działalności tow. W mszaka, któ
ry dosłownie rusz.4 ..m artwą bry
łę  z m iejsca". Zcrgarizow ano tu 
Robotniczy Klub Sportowy TUR., 
dalej doskonale zgraną orkiestrę 
TUR. oraz kółko śpiewacze „Es
peranto'1

Na akademję 1-m ajow ą zapro
sili nasi towarzysze naczelnika 
gminy dr. Michnę, który z zainte
resowaniem śledził przebieg Aka
dem j i. Krótkie przemówienie wy
głosił tow. Sławik; następnie od
były się produkcje chóru, orkie
stry  i deklamacje. Program  był 
obfity .! dobrze zestawiony. Trze
ba przyznać, że młody narybek so
cjalistyczny w  Szopienicach roku
je  dobre nadzieje na przyszłość. 
Męski chór esperantystów był do
bry, orkiestra TUR. pierwszo
rzędna, zaś z pomiędzy deklamu
jących wybili się na pierwsze 
miejsce ttow. Cetlawa i Widhik. 
Jeden i drugi są  m istrzami w  za
kresie swoich produkcyj, szczegól
nie tow. Cetlawa posiada dobre 
warunki sceniczne. Orkiestrą dy
rygował tow. Eryk Hełmrich, któ
ry śmiało może wystąpić ze swo
ją  orkiestrą ' salonową na więk
szych estradach. Dob.ym, aczkol
wiek słabym liczebnie chórem dy
rygował tow. Kiczka. Akademię

R e p e r tu a r
T E A TR  PO LSKI.

W torek, 5 m a ja  „ In try g a  i m iłość" 
d la  K . P . W. godz. 20-ta.

Środa, 6 m a ja  „Rozkoszna dziew
czyna" d la  Śl: Kop. i Cynkowni o 20

Czw artek, 7 m a ja  „Rozkoszna 
dziew czyna", godz. 20-ta.

prowadził wzorowo tow. W ąszak. 
życzym y mu, aby p raca  Jego da* 
ła  jaknajwiększe owoce, co też 
niewątpliwie niedługo nastąpi.

Radio śląskie
W torek, 5 m a ja  1936 r.

6.30 Pieśń po ran n a  i  gimnastyika. 
6.50 K oncert. 7.20 D ziennik poranny . 
7.40 S tefan  W itas  —  piosenki. 12.03 
D ziennik południowy. 12.15 A udycja 
d la  szkół (d la  dzieci m łodszych). 
12.35 F ra g m en ty  symfoniczne. 13.10 
Chw ilka gospodarstw a domowego. 
13.20 —  14.15 Same w iązanki. 15.30 
K oncert. 16.15 P rokofjew , A lbeniz i .  
D ucas z p ły t. 16.45 C ała Polska  śpie
w a. 17.00 Skarby  Polskie „E kspo rt 
polski —  o d c zy t 17.15 K oncert kam e
ra lny . 17.50 Skrzynka językow a. 18.00 
Sam e rum by —  audycja  muzyczna.
18.30 W ybór zawodu „Szkoły technicz 
ne m ęskie n a  Śląsku". 18.45 N eapoh- 
tań sk ie  m elodje. 20.00 P o e ta  Cocteau 
opowiada. 20.10 K oncert Sym fonicz
n y  W  przerw ie  D ziennik wieczorny.
22.30 Same tanga. 22.45 N ajw iększa 
polska trag lcz k a  —  H elena M odrze
jew ska. 23.05 —  23.30 M uzyka t a 
neczna.

środa , 6 m aja  1936 r .
6.30 Pieśń po ranna  o raz  g im nasty

ka. 6.50 M uzyka operetkow a. W  
przerw ie  o godz. 7.20 D ziennik po ran 
ny. 12.03 D ziennik południow y. 12.15 
K aktusy  gruboszow ate  w  naszych 
m ieszkaniach. 12.80 K oncert. 13!10 
Chw ilka gospodarstw a domowego. 
13.15 —  14.15 R ytm y taneczne. W  
przerw ie  o godz. 13.30 L ekcja  języka 
polskiego. 15.22 C hw ilka społeczna 
„G ruźlica i  w alka  z  n ią " . 15.30 Różne 
polskie piosenki. 16.00 Zagadki m u
zyczne d la  dzieci starszych . 16.20 
K oncert. 17.00 D yskutu jm y „Słowa 
n ieprzyzw oite w  lite ra tu rz e" . 17.20 
R ysza rd  S trausz  „S ona ta  wiolonczelo 
w a". 17.50 Z ygm unt F reud  —  odczyt. 
18.00 A rje  operowe. 18.30 O grodnik 
śląsk i „Nowoczesne ogrody  wiszące". 
18.45 U w ertu ry  do opere tek  J a n a  
S traussa , 19.00 Co w iem y o w ęglu —  
odczyt. 20.00 Godzina Z agłęb ia  D ą
browskiego. 20.45 D ziennik wieczor
ny . 20.55 O brazek z Po lsk i współcze
snej. 21.00 XXXV (o sta tn ia ) audycja  
z cyklu „Tw órczość F ry d e ry k a  Cho
pina” . 21.40 A rk a  przym ierza  —  w ler 
sze. 22.05 Pieśni o  kw iatach. 22.“ " 
M uzyka taneczna.

Redaktor odpowiedzialny: STANISŁAW NIEMYSKI Odbito w drukami Sp. Nakładęwo-Wydawniczej „Robotnik”, Warszawa, W aroeka 1.


